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Ameryki z Sowietami 

PIETRO l\\ASCAGNI 
sławnv kompozytor włoski 
obchodzi w grudniu I', b. 

70·a rocznicę urodzin 

:· ierć dozorcy w. płomieniach 
Groźny pożar w stolarni przy ul. Rzgowskiej 90.-Lokatorzy 
sąsiedniego doDlu opuścili w popłochu swe lllieszkania. ~ 

Akcja ratunkowa jeszcze trwa 
ł:.ódi, 7 grutlnia· stal w godzinach rannych, kiedy więk- żacy, którzy niezwłocznie przystąpili j wysła~a odd~iat poisteru~1o:"ych, któ-

(gk.) Dziś o g.odzinie 6.30 rano Cl' n- szość lokatorów by la pogrążona we I do ochrony przed ogniem mieszkalnego riy p1lnowah porządku 1 me dopusz-
trala straży ogniowej została zaalarmo- śnie. . I budynku· czali przechodniów do płonącego gma-
wana wieścią o groźnym pożarze, któ- Kobiety zrywały się z p<>ścieli i bto- Mimo bohaterskich wysiłków stra- chu· 
ry wybuchł w domu przy ulicy Rzgow- rąc na _ręce ~zieci ';\'Ynosił~ je n.a ulice.

1
1 ży, nisz~z~~ielski .żywioł szalał da~e~: JaJk się ctowiiladujemy, w ostatłinii.ej 

skiej 90. Na miejsce coiaru wyjechało ZabezP1eczemem mienia za1ęli się stra- Na w1esc o pozarze komenda pohc11 chwiili, ;podczas :nab01Wania płonącej sto· 
5 oddziałów straży. 

Jak się Okazało jeden z mleszkaii- laimi pned p.rz-yibyciem stl'la.ty, ZNA-

ców ~ego domu zauważrł parę minut 411.raerghonie JC9Di piJ-Q••• LAZŁ śMIERć W PŁOMIENIACH DO· 
PO 6-ej kł~by dymu wYdobywające się ZORCA NOCNY STOLARNI, FURMA· 
z lewej oficyny 1-go piętra. gdzie mie- W€ZO„ai odbui si~ uroczgsiu NEK. 
ści się duża stolar11la mechaniczna, na- „poarzeb" prohibi.:ji Ni·eobacoość j.eigo sp06·~iwliz01lil> dloipi·e 
leżąca do firmy „Ztmecki i Rosiński"· 

Stolarnia ta zajmuJ13 całą lewą ofi- New York, 7 grudnia. I prohibicji odbył się w Nem Yorku, gdzie ro po kii1kU1I1astu mmutach, podczas alk· 
cynę. Obejmującą parter, pierwsze i W związku ze zniesieniem prohibicji glównemi uiicami miasta przeciągną! cji ratU111kowe1, pod iediną z zwęglonych 
drugie piętro. Na przeciwko stolarni, w Stany zjednoczone ogarnął prawdziwy „kondukt pogrzebowy". Na czele po- belek, znaleziono zwłoki dl0t2orcy. 
prawej oficynie mieści słe dom miesz- szat pijacki. Dzień wczorajszy nplynął chodu jechała policja, a potem karawan Straty są bardzo znaczne. Pożar po-
kalny należący do włeścicieJa składu pod znakiem manifestacyjnych pocho- ciągniony przez wielbłąda. wstał wskutek nadmiemego r0zgrzania 
win i wódek, Wieczorkowskiego. dów, które przeciągnęły ulicami wszy- Prezydent Roosevelt wraz z ogto-

Gdy stwierdzono, iż w stolarni pow- stkich miast Stanów Zjednoczonych. szeniem zniesienia prohibicji wydał ma- kanonki w dyżurce dozorcy nocaego. 
stał pożar - prLerażeni lokatorzy w~- Wieczorem we wszystkich lokalach i nifest do narodu, w którym wzywa Poza dozorcą, który znalazł śmierć w 
zwali niezwłocznie straż ogniową. kt6- restauracjach po raz pierwszy od 14 lat wszystkich do umiarkowanego spoży- płomieniach, uległo poparzeniu kilku to-
ra zaJ'ęla s1'ę akc1·ą ratown1·c podawano napoi·e alkoholowe, któremi wania alkoholu, · zą. katorów poses1"i przy ulicy Rzg<>wskie1· 90 

Tymczasem cała stolarnia ploncła. raczono się obficie. Uroczysty ,pogrzeb' 
Początkowo zajęto się pierwsze piętro O b - · - W chwili oddawania numeru pOd 
a gdy ogień strawił łatwopalny mater- e r o z••c1e, prasę niszczycielski żYwiOł szaleje na-
jal ms'Lczycie1ski żywioł przeniósł się 99 dal. 
na part~r i drugie piętro. . na wiadomofć o zwolnieniu męża z pracy -------------

Akcia ratownicza była niezwykle u-
..J11:--· -~ ~·.„ : .... . -
K ' • • ~ -

trudniona wskutek gęstych kłębów r Warszawa, 7 grudnia. pracv przez męża, że postanowiła ode-
gryzącego dyinu, które nie pozwalały\ (B) Straszna tragedija rozegrała się brać sob:e życie. Zażyła ona 30 pasty-I Angielki przygotowują się 
Poprostu strażakom zbliżyć się do pło- w domu przy ulicy Ordona 14. Miesz- lek luminalu i• przewieziona do szpitala d b k J 
nących wnętrz. kato tam małżeństwo Borkowskich. - wkrótce zmarła. O O rony ra U 

Widok trzaskających belek wywo- Borkowski pracował w fabryce wyro- Tragedię tę zwiększa fakt. że następ LondJDt 7 grodlnia. 
łał zrozumiałą panik~ . \yśr6d lokato- bów metalo.wych ~a~nera. I nego dnia. po samobójczym .czyni~ ż?nY . (t) w An.~illjl ubworzooia .ziodaiła pierw 
rów domu, tembardlleJ. ze pożar pow- Prze.d lolku dmam1 obr~ymał on wy- B01rko~sk1 otr~yi:nat zaw1~d~m1e!lae t.. s·za armja kohieca. Założyiciielką i l>RY" 

m6w1eme. Żooa tak przeJęła się utratą fabrykr· o cofmęcm wym6w1ema. wódczynią jeij jes·t Ma.ry Allen. w dn~u 

_I. 
Pl~U DAO 
ftlEM[AMI 

w kraju, w 
kt6rym rzą

dzi gwałt 
i przemoc 

PARYŻ BUDUJE NOWĄ 
WIEŻĘ EIFLA 

Z za kulis przyszłej Wystawy 
Wszechświatowej 
238 GODZIN TAŃCA 
Cudaczne rekordy ameryk. 
DŻUMA WE WIEDNIU 

Dwa tygodnie wisiała zmora 
nad miastem 
SO TYSIĘCY POSZKODOWA 
NYCH 
Wielka afera w Ameryce 
BIAŁA TRUCIZNA 
Tajemnice przemytu narkoty
ków 
MOJA PIERWSZA MILO$ć 
Wielka ankieta „Panoramy" 
ĆWIERĆ MILJONA 
Doskonała nowela Jerzego 

Gellera i wiele innych arty
łów, reportażów itd. zawiera 
nowy, 5-ty numer ilustrowa-
11cgo tygodnika - magazy;nu 

„Panorama:· 
WyUnanka: 1~~ lł. D~~fO~Y 
Cena numeru - 25 2roszy. 

Q e. , ń . e. · I wczocajs.zym odlbyło się pierwsze zebra~ 
~ro IC~DIJ DO(aeie fi) por" u 'n~e no~ej a.rmi·i, .n~ :któr.em AU00; oświad 

· czyła, ze celem JeJ 1·eisrt: pomagamie rizącLo 

Bezdomna kobieta poszarpana pP:ez psy wi w ra:zie wybuchu W10ljmiy luh w CZJasie 

W 7 cLn • d .1 . ~ 1 . . , k p ro:truchow. 

, (B) Straszny wypadek zdarzył się częta ona rozpaczliwie wzvwać porno- . .Czł~nkńiniDe ~ kCJ1~ece•i bęqą s1ię 
arszawa, gru 1a. l u psy, rzuci y się na .::i iwms ą. o- . . „ . . • 

nocy ubiegłej w Parku Zygmuntowskim cy. Dozorca znalazł ją strasznie po- 0 :V-wzyc V: władacrJJI? hrol!lLą palną, o~o· 
na Pradze 38-letnia Helena ~liwińska, szarpaną. me IPIJ."IZ1ecv~ga:row0.1 ~az w ?'a.uce PD~· 
nie posiad~jąca stałego mieisca zamie- ·Wezwany lekarz Pogotowia stwier- t<aż~l An,g~etka a~ kobue.ca będzie 
szkania, udała się do parku przed zam- dzH liczne głębokie rany kąsane caf ego nio1SL a s:pec1a, e mun .ry. 
knięciem bram, chcąc na jednej z ta- cia?a i w stanie bardzo cieżkim prze
wek przespać się. Tymczasem około wiózł ofiarę tragicznego wypadku do 
godz. 2 w nocy, WYPUSzczone do ogro- szpitala Przem. Pańskiego. 

Ameryka wyda Anglji 
znanego bankiera Factora 

Zuchwały ·napad na ulicach Wilna (t) Wł,a,dze :~o~g~~~;ru~~~O· 
U d "k I b Sk b · f' b k c.ronyc:h postanow,iiły wy:dać Angl'J'l han· 

rzę nl Z y ar OWej O tarą ra Un U kiera lcmcLyńsk&ego, Jaicka Fa<Cbooa. -
I i Wilno, 7 grudlil!iia. zł. i rzucił się do ucieczki. F~c:ror. dopuścił. sdę nadn.~żyć w kwocie ~ 

W dniu wczorajszym miasto nasze W~zczęty natychmiast pościg uwie'ń millJ:onow .diolarow. Po :1'veuodałych macht 
' 1 ł . . . inaic1aoh g1JJebdio1wych z•bteg1 OIIl !DJastępnie 

I było terenem n ezwykle zuchwa ego czony został Jedyme częściowo pomyśl- do .Strun • . z· dno· ' h gdlz.i . 
napadu bandyckiego, którego ofiarą nym rezultatem. P. Sobolewskiemu uda '

8 
em ~~t [ 0 cz.onyc ' e Wlriruz 

2 

padł urzędnik Izby Skarbowej, p. Wa- ło się pozyskać zrabowaną teczkę z ii ~w:OO.~iiOIIl ' a; poo-ł'~ny, prz~ gangsterów 
I cła w Sobolewski. pieniędzmi, którą ścigany złoczyńca sQlk~oi 65 ~~a cL~lzen'!Jem U/PU w wy-
1 . Nieznany sprawca, uderzywszy p. rzucił. Natomiast sam zdólal zbiec. ' · 

Sobolewskiego Policja prowadzi- energicme docho-
tępem narzędziem w głowę, dzenie. 

wyrwał mu teczkę, zawierającą 2000 
Cała rodzina 
uległa zaczadzeniu 

Tragedia zredukowango rnaszynisty fkg) _ InM w g~~~b1,=.-w 

Zwolniony z posady-strzelił sobie w skroń mi·esz.kainttlU pnzy u!Wcy Kamienn·~ 6, n.a
leżąoem db Mąeria. Liftwtilnia, uległa za. 

Brześć, 7 grudinii!a. do ipra.cy, Wll"ęc:rone mu ZIOIStałio piismo, czaic&enńlu -=da l'!odllJiina, s'kładiaóąoa. &11ę z 
Wstrząsający wypadek samobójstwa zawia.daim.i.aijąoe o wymówUieniu posady. 3-ch 066ib. 

miał miejsce w Stoli.nie, w ~a.chu miej- Maiszyiniista, ~ry był jedtynym żywi· Nii~yt<>l1ll11ych Zlrllaileźli dlomownicy 
scowego Sejmiku. oielem lic.mej rodizńiny, przejął się tym I i we~aJii pogotowie l'l<łtunkowe 

' 21-letni mies;ka.nie~ Sto lina, K~st~ dose~ talk. bair<lizio, ż,e 'Wyjął rew<>lwer i 

1 

P.I'Z)'ibyły leJkamz, po uda,iele.n~u pomo 
I ty Jas~~ła, pełnił .o4 kilku lait ~~w1ąizk1 I strzelił sobie w skroń... . . cy, ipo~oista.:wił ~tk.iich tiroje na miej1 

J 
maszyrusty w mLeiJScowym Se1milkiu. -- Wypadek wywarł przygnęb1a1ące scu w sit.ame. oołaibli.Olll.iym. 
W tych dJn,ia<:h, gdy Jaiskuła przyiszedł wrażeni1e w mieście, · 
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Tragedia amerykańskich gwiazd lilmowych. Niema absolutne) 
ciemności 

których los spoczywa w rękach słynnej ma ażystki 
l mistrztt charakteryzacji 

w najgłębszych nawet czelu· 
,łciach oceanów 

(sb) Przed kHku dn~arni wróciła z 
podr6ty naukowej ekspedycja na sitatku 
„Atlantis". Na okręcie tym zsajdowali 
się uczeni1 badacze życia morskiego.Ce· 
lem ich wyprawy było zbadanie najgłęb 
.szych czę~ci . O·ce.anów i ustalenie, czy 
isitnJ.eje tam życie, oraz w jaki sposób 
rozwija się ono bez świart;ła. Od dawna 
już wiedz.iano, że bez światła wszef1de 
życie ro~linne jak i zwierzęce jes.f nie· 
możliwe. 

(z) Publiczność, oglądająca swe ulu- wolno jej było gwałtownie szczupleć, ról tra·gicznych podkreśla Jeszcze o„ 
bienice filmowe na ekranie, nie ma ża. zmuszona była uciec się do oomocy strość twarzy, zaczesując wlosv gład
dnego wyobratenia o tych mekach, Ja• SylwJi. Masatystka nletylko skasowała ko: gdy ma grać rolę bardzłei koblecą1 
kie znosić muszą „patentowane" gwiaz- niepotrzebny tłuszcz, ale jednocześnie otacza twarz lokami. 
dy, chcące zachować swą urodę, za. usunęła zbyt rozwinięte wskutek pły. Sylwja Sidney, o wystaJacvch ko
równo Jak o tragediach, rozgirywają- wania i tenisa mięśnie rąk, nó2 i ple- ściach, wydłuża przy pomocv uczesa
cych się na widok pierwszej zmarsz- ców. nia swą twarz. Loretta Younit maskuje 
czki lub zbytecznych 500 gramów wa- Drugim „dyktatorem'' jest w Holly- w ten sposób swój ciężki podbródek, 
gi, zarejestrowanych przez nieubłaga. woodzie Denis Philipps, mistrz w dzie- nakładając jednocześnie na wargi dużo 
ną wagę, dzinie charakteryzacji, którv potrafi pomady. Dużą rolę, odgrywa forma usi. 

Tę stronę życia sławnych w całym każdą twarz kobiecą ucharaktervzować Grubsze wargi wyglądają lepiej, gdy 
świecie piękności filmowych zna dobrze wedle życzenia. zlekka tknąć je pośrodku. nakładając 
Sylwia Wolbeck, która dosłownie „trzy Philips dzieli artystki filmowe na 3 więcej pomadki kącikom ust; jednocze
ma w swych rękach'' złe i dohre losy kategorie: pierwsza - naibardzłei fo. śnie cienkie wargi wydają sie bardziel 
tej czy innej ·gwiazdy. togeniczna, wymaga zaledwie 10 minut pełnemi, gdy podkreślić ie we środku, 

Sylwia Wolbeck - to znana masa- czasu dla „zrobienia twarzy" ~ druga pozostawiając kąciki catkowicie nie
żystka w Hollywoodzie, o którei twier- - 25 minut i trzecia wreszcie - naf. tknięte. 

Powstało więc przy:pus•zcze.n.ie, że 
tytko niewkloczne dla nas promienie 
świetlne dochodzą do głębokości k~lku 
tyisięcy metrów. W czasie badań opu· 
szczono na dno mors.kie komórkę foto· 
elektryczną. Za pomo.::ą teito przyrzą· 
du us·talono, że wprawdzie jest 1a.m 
ciemno, jednaik dociera.ją tam ;promienie 
pozafio~kow~. Są one dla wzroku ludz· 
kie.go niewidoczne, jecLnak Sltarczą do 
utrzyma111ia życia. 

dzą, iż swemi cudownemi oalcami, bez trudniejsza - aż 45 minut. Pomimo wszystko nie udaf o się do
iakiekolwiek pomocy chirurgów. potra- Wielki wpływ na wyraz twarzy od- tąd znaletć ·„Idealne! piękności". która. 
fi nietylko „skasować" niepotrzebne po. gywa fryzura i sposób uczesania. I by potrafiła zadowolić wszystkie wy. 
kłady ttuszczu i mięśnie. ale nawet do Greta Garbo, o ostrych rvsach, dla maganla pubtłczno~cł. Mimo tak z.na cz,nej głębo.k~ści, ryby 

i iinne s•tworzenia po·sia<lały oczy, a więc, 
mt16zą one widzieć. Prócz promieni fjo· 
letowych wszystkie prawie iwierzęta 
iposiadajĄ w swem ciele zna:czne ilości 
fosforu, który świeci. Katda więc ryba 
ma przy sobie jakby 1'eflektor, który 
starczy jej do rozświetlenia mrO'ków 

nłepoznaki zmienić twarz i fl2urę swef •lilmlaiimm•mmlliilllii•lllli••lllliillllililm•••lilll•••••• 
pacfentkł. 'M1 I t7.. fJ 

Ta „cicha sława" Hollvwoodu Jest „o na ~ru 0..!!...f!. 
szwedką z pochodzenia i orzvbyfa do 
stoli-cy filmu przed siedmiu latv. Naj. 
kapryśniejsze gwiazdy bez szemrania 
stosują się do wszystkfch jej przepisów, 
poddając się rozmaitym, dość bolesnym 
nieraz manipulacjom. 

Do liczby swych stałych pacJentek 
zalicza SylwjaWolbeck Norme Shearer 
Konstance Bennet, Joan Harlow. Glorję 
Swanson, Betty Bronson, Marion Da
wis i t. d. Zabiegł swe masatystka oce
nia na 200 dolarów tygodniowo. wobec 
czego zarobki fef są wcale ookafoe. 

Pomimo to potrafi ona bvć równiet 
bezinteresowna. Gdy jeszcze za cza
sów niemego filmu jedna ze . znanych 
gwiazd ekranu, Anna Nilson. upadła z 
konia i odniosła ciężkie uszkodzenie 
biodra, Sylwia przez batdzo długi ·o
kres czasu odwiedzała ją regularnie w 
s21pitalu i masażem swym nietvlko ura
towała życie chorej, ale przywróciła Jef 
możno§ć pozostania przy karterze fłł„ 
moweJ. Za wszystkie te zabieii Sylw]a 
nie wzięła od artystki tadnego wyna
grodzenia. 1 

Niema takief gwiazdy, którabv w pe 
wnej chwili swej karjery artvstycznej 
nie znalazła się w kłopocie wskutek nie 
pożądanych zmian, zaszłych w jej figu
rze. 

Tak nap. Norma Shearer. która za
częła ostatnio tyć, a jednocześnie nie 

Odpowiedzi nudzącym się paniom 
ł amatorowi łowienia ryb 

Pani Genia z Jaworzna„ Według o~ I się Jakiś amator wędki, znałący się na 
statniego spisu ludności Sosnowiec liczy obyczafach ryb ł zawiłych arkanach r~· 
109.454 mieszkańców, natomiast Będzin bołóstwa. - Tak.„ ale to jestcze me 
tylko 47,812. koniec. Pan Maciej Kr. ma sżerokie 

Uroczysto~cl produkcji 
wina w BurgundJI 

Pan Maciej Kr. w Wodzisławiu, Pi- zainteresownnia. Woda i powietrze oto W tych dniach rozpoczęte zostały w BurgUJ1. 
sze Pan: „Uprzejmie proszę o podanie dwa Jego ulubfone żywioły. Pan Ma- dji wielkie uroczystości produkcji wina, w 
mi w jakim okresie czasu można łowić ciej pyta bowiem dalej: zwiip:ku z targami gastron0micznem.ł w DlJon. 
pewne gatunki ryb, na jakie przynęty i „Jakiego rozmiaru musi być balon, VI Beaune rozpoczęta została apnedaż słynnyclr 
co czynić ieżeli małe rybki zjadając aby mógł unieM ciężar 100 klgr. na Wl'" win, która odbywa al11 drog4 licytacji ł, 1god.nłe 
przynetę, bronią większym rybom do- sokość 50 metrów? lłe powinna ko· z tradycf4, pny blaskach · śwłeo woskow,.ok. 
stępu? sztować konstrukcja balonu, w którym Ukonstytuowany został specjalny komitet ekl· 

Czy można szczupaki i okonie to- człowiek mógłby się bezpiecznie perlów, którzy orzec mieli o fako4cl wina H 

wić w każdej porze roku, mam bowiem wznięść na wysokość 50 m, jakim ga- zbiorów tegorocznych. Według wyroku fłtt'J, 
wątpliwości, czy te gatunki ryb odży- zem balon taki powinien być napefnio- tegoroczne zbiory wtna burguchklego nie odna 
wiają sie tak samo latem, jak i zimą?" ny i gdzie można ten gaz nabyć?.„" czaf11 się włelk4 obfltołcł11t natomiast feat oft.CI 

Hm. - Bardzo mi przykro, że nie Ufff„„ Ale to już wszystko. Drodzy doskonałoJ wprost Jakokł, co 1powodufe nie· 
potrafję odpowiedzieć Panu, na Jego czytelnicy jezel! ktokolwiek z Was bę- w4tpliwłe zwy!kę cen, Przyczyni4 elę do tego 
pytania, ale nic, . .a nic nie znam się na dzie w stanie .odpowiedzieć na które- także 1 perspektywy eklportu znacznej ilOŚCl 
rybołóstwie. W najbliższym czasio olwiek z tych pytań proszę odpowiedt wina do AmerykL 
postaram się tę lukę mojego wysztat- przysłać do „Il . .Expressu" Łódt, Piotr- iiiiiiiiii~iiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
cenia wypełnić. Tymczasem jednak kowska 49 dla ;,Wolnej Trybuny". Bę-
zmuszona jestem zwrócić się do wszy- dę bardzo zobowiązana, pan Maciei za- nłzacyJ. Prócz pracy znajdą tam Panie 
stklch czytelników „Wolnej Trybuny", pewne również. również i tak bardzo potądane przez 
aby tym razem pomogli mi wybrnąć z Panie Tłusta I Giza z kolon)l ZUPU. siebie towarzystwo. ~uecjalnej uwadze 
kłopotu i na tern miejscu odpowiedzieli j Dwie nudzące się młode panie znajdą polecam Związek Pracy Obywatelskie! 
Panu Maciejowi Kr. z Wodzisława na lekarstwo na osamotnienie i nudy jeżeli I Kobiet, Organizacje Wolskowe11to Przy. 
Jego pytania. Mam nadzieję, że z po- .zabiorą się do Jakiejś pracy na polu spo- SPosobienła Kobiet, żeńskie Drutyny 
śród licznej rzeszy czytelników znal dzle łecznem, wstępuJąc do którefś z or11ta· Strzelca, oraz związki harcerskie. 

„ZoSka, Złota Rączka" dzi pan. - zwrócił się Opoczner do to-1 fran~u111ki;h i austrf aclcich. Ba~o. rych· 
warzysza podróży, - że to pierwszy ło m>ezna.1omy pa.n prze.konał się, ze m~ 
wypadek tego rodzaju? Niedalej jak l do <7yn<i·eni.a z ludźm~, k~órlzy dużo .~o:f· 
dwa tyg.odnle temu ~darzył nam się ten różu1ą. Qpo~zner wy:Ja.~ł, t~ p.o~ozu1e 
sam wypadek na dworcu w Wiedniu, Z'aw';>cLowo - w c.zem me m11t1ął się zu· 
na minutę przed odejściem pociągu.„ ipełme z ,pr.aw.dą. Je.go młoda małżooka 

Sensacyjne przygody „kr61oweJ świata podziemnego" 19) 
- Proszę za mną. - wydaI ostat

nią dyspoz,ycję elegancki pan· 
Wskoczył dio wagioou pierwszej i 

drugiej klasy. Szybko przebieg-( kory~ 
tarz. Wprawnem dkiem przejrzał wa· 
lizki i bagaże podróżnych. Wreszcie do
konał wyboru. Uchyilił okna w wago
nie i kazał tragarzowi podać sobie ba-
gaże. · 

Wytworna pani powoli i z dystynk
cją skierowała się ku d'rcwiom wagonu. 

- Pan pozwoli?.· 

·SPOSÓB, KTÓRY NIE ZA WODZIL· 
Samotny podróżny w przedziale 

pierwszej klasy skinął potakująco gło
wą. Gdy po chwili za Opocmerem po
ja wila się w dirzwiach Zośka - pódrót
ny wstał. Był 'Olśniooy urod~ i wdzię· 
kiem damy, kt6rą mu szczęśltwy traf 
przeznaczył na towarzys~e Podróży. 
Zośka skinęła glorwą w stronę samotne· 
go pana. Jej gest b,ył doprawdy kró
lewski... 

Pociąg• ruszył· 
Samotny pasażer odsunął sie Jak naJ

bail"d:ziej do swego kącika przy oknie. 
Ó,pocmer za.la.I miejsce nai'przecłwko· 
Zośka zdjęła wierzchnie okryicłe pod
różne (był koniec pddziei;inika i w gó
rach zaccyinały się już wieczorne chło
dy), poprawiła wlosy i wyciągnęła re· 
kę po neseser. 

Gdyby ów samotny podróżny bacz
niej obserwował swych nowycll sąsia
dów z przedziału. a mniej poświęcał 
czasu na podziwianie urody Zośki ~ 

„ 

niewątpliwie spostrzegłby lekkie zmru· 
żenie powieki, jakie skierował do Zośki 
Opoczner. 

Zwmmiał go. 
Sięgnęła znów po neseser. Ujęła 

go za uchwyt. Podniosła się i skiero
wała ku drzwiom. W tej samej chwili 
neseser - oczywisfa tylko przypadko
wo źle zamknięty - otworzył się. 

Na podłogę przedziału wypadła 
książka, jakąś szczotka, paczka •.iagra
nicznych b· drogich papierosów i ozdob
ne PUJdełko do mydła. 

Triak nie zawiódł i tym razem, jak 
nie zawiódł od wielu już tygodni· 

Zośka odegrała swą role doskonale 
Zaskoczona tsm wypadkiem. wydała z 
siebie krótkie „Ahl". Opoczner wy
glądał akurat ,przez okno· i o ułamelk se
kundy pófoiej zauważył, co się stało, 
niż jego sąsiad z siedzenia naprzeciwko. 

Dobrze wychowany pan - a wobec 
plę.knej kobiety nawet człowiek tle wy· 
chowa:ny staje się gentleimainem - zer
wał się z miejsca jak opairzony i schy
lił się, by t>otnóc Zośce, by Ją nawet 
wyręczyć w zbieraniu r.ieczy, kt6re 
wypadły. 

- Niech się pani nie fatyguje, - u
śmiechał się podróżny. Służę pani. Pro
szę się nie schylać. 

Op:oczner był tuż przy nich· Schylit 
się róWi11ież. 

Oboje z Zośką rozpływali się po
dziękowaniach wobec UPrzejmego pana. 

- Jesteś zawsze taka nieuważna. I 
taka niedbała o swoje rz.ecz,y. Czy są-

Opoczner mówił tonem lekkiego: bar- l~bi . . również podróż~ i .tow:.airzyszy mę· 
d~o le:lcldego wyrzutu. :bOW11, .któiiego obQIWUi~1 ,WllOdą z M?S· 

Zośka uśmiechnęła się do uprzejme- ·~wy clio Pairyźa, z Wiednri,a do Bel"littu. 
go paina: ~ t.~.„ .Na .krótko ro.zmo~ę przerwało 1)0 

- Wcale nie bierze mnie pan w o- 1awieme Silę k-<?n:dukto.r.a '1 koo~roler.a. 
bronę? - Byli oboje pochyleni, byli ,O~ocizn~r, ~alk.by czekiał, az. kon<ttiola 
dość blisko siebie, by nieznajomy mógł wyJ~Ziie. N.iecllh~łym ruchei:i wyi:i.ł z kie
dostrzec błękit cudownych oczu Zośki szellil kanmzelki złotą ?~~e.rost111icę. 
i złoto jej kędziorów„· - Przecież ta- - Czy .mogę p.:;.n11 słuzyć? . 
ka rzecz może się każdemu zdiarzyć. Ukra.dk•em 51po1rzał n~. Zośkę; Nie· 
Nieprawda prOS'lę .paina. btrzegaJ.ny błysk pMC$zedł w Jeg.o o-

A 
eza.ich. 

- ~eż oczywista, oczywista pro- Zośka zrozumi.ała. Przyk~ła swą pię-
s·.ię Pa1t11. Trzeb~ l;>edzJ..e tylko da~ za· kną dlłonią papiieiio-śnicę „męża". Uśmi.e· 
mek do popraw1en1a, allbo poprawić go chnęła się. ·. 
samemu. . . - Ni.ech pan nie bier.ze tych ipaipiem 

- . Ą v:taśn~e. Al.e m?i mąż Jes! naj- s6w. Ja 'Pa111a po::liZęstuję .. Prawdziwe tu
b~rdz1eJ k1epsk1 mech'3Jmk pod słoncem. iieolde. Uważam, że są bo n1ajlepsze pa· 
Nie potrafi otworzyć z klucza zwykłej piel"osy n.a jwiecle. 
sz.uflady. Wym~gać od nieio, by na.pra· Zośka szybko otwa.rzyła swój nese· 
wtl zamek wah1Jkł.„ · ser i wydoibyła zeń jeszcze n.i:e.naruszon-. 

O~oc~er, król, „mojszczY\k?w'', nie nieroz;pi•eczętowaną na.wet paczkę pa.pie
obrazlł ~1ę wcale. z~ ktoś ~zym mu za- rosów w :pięiknem opa.kowanru i w pudeł 
rzut z mezaradnośc1 w obliczu zamków· ku z a<r.aibs.ki.emi znakami... 
Dość ich się naotwierał w życiu, i t.o w 
wairunkach częstlo niezwy1kile ciężkich i TURECKIE PAPIEROSY. 
nawet niebeJJPiecznyich„· _ P·rosizę pana. 

Rozmowa była fuż nawla.zaina. Zoś- P~i·erosy paclmi1ały już zda1leka ck>s• 
ka mówiła bardzo kiepską niemczyzną, konałym tyt'Oirlliem. Złoty airkuW< rot· 
ale jej uśmiechy mówiły s1okroć więcej chylał się od środika pudełka.„ Pod n1m 
niż wszystkie języki świata .. · leżała p~.kna tłoczona bibułka watowa.. 

Roomowa, którą d~eln.ie podtrizymy· Już samo C11Pa,kowa.nie i widok paipi<er.o• 
wał płynnie władający ięzy!lciesm Opocz· . s6w, leżących rzędem obok siebie, uło~ 
ner, zapowiaidała się jaik najleipiej. To· żonych z niezwykłą staranno5cią -
warzystwo rozmawiiało o róimky jaka świadczył, że dadz!\ one pr.awdziwą roz
istnieje po.między iprzedziiiałami pierw· kosz rozmiłowanemu palaczowL 
SIZej kla.sy w wa.fonach ·triem.ieokk.h, (Dalszy dą.~ jutro}. 

• 
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Napływ uchodźców z Niemiec do Łodzi 
zwiększa się. - Specjalne. komitety opiekują się 

ofiarami rządów hitlerowskich 
Jąk •i~ odbgwo powrói do kroju' 

. . J ł..ód~, .7 grr.idn~a. . jednorazowych zasiłk~w V! w}rpadkac_h f Emi1g.ran!• • <przyby~aicitie na grain.k_ę 
. Przy uhcy P[o.tnik-0wskiie1 90 mieśQL ikonieiezny1ch, 01afSltępD/le wielu uchodź- poLsJką, znaJdUJe tam JUZ delegata komi~ 

się komiitet ? ·Omo1cy uchodźcom z Nie~ ców jada bezpłatnie obiady w kuchni tetu, kitóry 'wiręcLa mu bill.et kolejowy do 
m1eic. Zaidan1Lem tego k0illl.H1etu - - j.ak dla ~n:teliigencfi przy ulicy Ziielomeij 10. j.a,ikiegoiś m1asta. Potem uchodźcą oipteku 

·sama niazwa wskarz:iuje - jes1t umoż1iwie· Ob . Lo.J-: b około 100 je si1ę w~aścirwy .komitet, l{'tórych ogółem 
. 1. 'ot 00 . t „ 'ecn11e w uiza prize yw:a . t k . 150 me l<Czny~ eilllhst:;ain; m. . e~zys· e:nc~~. rodzin uchodźców z Niemiec, o<> stanoWi ies w n;aiszym .· l'la1JU . . • 

spraw°":'aifllle ~ad ~1 01pi.eki1 .1 t.p. blisko 200 osób. Na ł w uchodźców z . Ktoi1I11te~y ~omo1~y u~hodźc001 z N~e-
Koim11tet m1e moize 1e.dinalrne .pomóc • kł hitl ro ki ~ Yt ot"a wi ksz m~ec staraJą się o 1akąs pracę dla n.te~ 

ws,zyisbkim oHarom bairbail'lzyt~kiich 11zą· tf a i e bs ego JeS i ~i zpO j~dn!; szczęśliwców. Na ten cel wydiaie siię pe· 
. dów hi!tlerowskiic~, ~rwa1I1yc~ z włas· dwf:° 0:06r? ywa przec ę ·.e wnie. k~o:ty, poma~a siię uch~com w 
nego g.runrtu, diomow i wams.z.ta.tow i>r2.ey. . Y . , . załozeiuu wairs.ztafow pr:aicy Lt.p. Ale 
Morże, naijwyżei diaw:ać im na chwriJowy M.~m.o to, n·aip~yw te-? nie ~qe s~ę .ta;k wśród uchodźc.ów znaidJui,e .się wiel~ sta: 

Str. a 

······························1 
Hallo Łódźl 
W wieI1kim konkurs ie nowieściowym' 
ty.godn lika „Co Tydzień Powleść" na
grody zdobyły: 
P. Marta Pakulanka, ut Piotrk. 62 
P. Maria Łuczak, ul. P iastowsk. 6 
S:wze·góly korrkursu znaida. sie w 
nnmerze 28-yim tygodnika 

CD TYDZIEŃ 
POWIEŚĆ ·I 

który zawiera powie·ść Jana Siewi· 
cza i Janµ~za Koneckiego 

_„o·etektyw . 
z Chicago" 

ratunek, n1e pozwolić z.g~nąć z głodu dlo*'11'Wl!.0. 01~~z:ic: ~dyz ro~OC.Z~snJe ruszków, znękanych całkowicie życiem ~ 
. bez d:achu nad głoovą. Bo f.undmze, ia· emigranci ~1ezdża1,ą w posz~k1waniu z~ je~o przeciwnościami, którzy są za słabi .,. Cena numeru - 30 ipr. ._ 

·kiemi 11orzprnr,ządiz.a komittet pomocy robku · clio ~nych m~a;st pols~~ch, l~h tez fizycznie, by mogli zarobić w jakik<>l· •••• • ••••••• ••••••••••• •••••••• 
uchodźcom z Ni:emiiec s1ą, nie,slteity, bar· p~z·ein;os:zą silę do mt>eJs·cowoisc,i., g<d~ie po- wiek sposób -na życie. Jest poz.at.em du· 
~zo SIZ•CiZ!upłe. I Slliaidaqą kr-ewtnych. Żó cho1ry:ch, są d:zii.eci, wyohowiane wś•ród Dwai· mażczyźni 

Z ,j1akiieij kor?ysitają pomocy Cli nwe· Naii,godnwe~ cl:z.iej.e ·si1ę z tymi, fotór:zy dioibrych warunków mrute,tja.lnych, któl"e · ~ . . 
:: sQ:·częśtiwcy, ktp·rzy w mie,ście . nas.zero w Ni1e.mc;z,ech mi1elii 01kireś1one stain:OWLS- te.11az muszą oiref1piieć głód i chłód. . targnęli się na tycie 
SiZiUJk~~ą .oip&eild? ka, praco wiali ·U.a odipoiwiiedz1alnych po- · 'Koreitet pomocy ttcho1dź1l'01IJ1 roh1 I · Lódź, 7 grudnia· 

KiolJ:.!l.iJt~et z włas~yc~ foo·dit1$;zó~ udizi1e siadach i bylii WY5:'P~~jalizowani w si:vo~ ws:zyistJko, .co .może . Sytwa,cja . , )e·dMk !I (k .) W domu przy ulicy Pomorskiej 
.la uc~o1~coon iz N~1e.mn1ec zas~łk1 :V n.a· fachu . . Ty~ ~~dint>e1 ieist prz~czai1ć s~.ę przeds.ta:v1.a &ię baiTidzio. o~.aka1t11e. F:mdu I nr. 6f popełnił wc'lOraJ zamach samo
stępiUiją;eJ wyi~o.k?scit.. Gł<>wa rodziny o. clio rołii uo1ążli-:nych prnzy:byszow, :WY~U- sze t~niie1ą w pr.z~iraza;Jący . sipo;scb a bójcz 29_letni Mordka Lewkowicz, za
trzymu1e na tydzień. 6 z!otych, na żc;>nę I c?Jlych wyrokiem 101.'11 poza nawias zy- ty;nczase~ n.a gra11•1c~ .zgłasiZ:a·J~ si1ę no· miesikaly przy ulicy Pomorskiej 70. 
pr~ypada 3 złote tygodni<>wo a na k~de' cia. . ~ , , w1 uchoidzcy, bezira.chn11 i bezsi!lm. Lewkowicz w celach samobój~zycb 
dziec~o pO. 2. zło~e na czter~ tygodni':· J~k Silę oc1b~a powrot ucho,dzcy do -Ner- napił się jodyny. w stanie osłatłionym 

j Ni,ezal.ezme od tego komitet udziel~ rodiz1\Ilille1go kra1u .. „ przewiózł go lekar~ pogotowia do szpi-

S·m ie rt e I n ośt w. Ł~dzi żmniejsza sle, ;;f!t:P::~~~$~:fę'~~;:~,§:~~ 
dzięki temu, że miasto oto(•zyło opieką ~u~:·~h~:~!~d~~~~~a~~ :~i~~go~y-

d t ' ' b}1• n zna Wijącego się w bólach Cieślewicza 
Z rowo DO.SC pn '- .., znaleźli domownicy i wezwali do niego 

~ · d t · • d I • • ~ · z lekarza pogotowia, który prze wiózł de
Ja li(' •• O r•gDIORIU DOD'U 8~1Jl1.0 . rn1eJS1,1. nata w sianie poważnym do szpit~la w 

~ , Radogoszc'tU· Przyczyfii8. sam()łbÓJstwa 
ł..ódź, 6 grudnia. f Pru~ą t~lq konieczność wyn!kai :i.:ą rządowi m~~jski~m_u było ! bedm? 1rnd nieznana. 

Jedną z największych bolączek Ło- rówmez z !rnltu. alt.1ych potrzt:o m11'lra no .. , ~nął~zc . ~zr?dła . fmans?w~. .z ~-------_-------
dzi jest sprawa zdrowotności publicznej Jest sprawa ~'.'li<Jlnłc~wa. a n;i.1n.owicie ktm ~ d1 c~crp.1 h:\ mozna b.vio , r.od1u I Wzywam wszystkich znajomych 
i szpitalnictwa. W swoim czasie fil:tual-j Po.trzeba wyhudf•waIJla cona1n1111c1 110: na pokrycie tych wydatków. Jest to · . 
ny byl nawet projekt budowy wielkiego w~ch 10 bu~ynk?w S;"Zkolnych dla teJ spra"'.'a <· tyle 5.e ~zc~e trudn~, . że w t:j na dziś do „FEMINY" o godz. 9-eJ 

· szpitala miejskiego, któryby mógł uzu- i dziatwr powOJt!tRe!, ktora w rok~• przv I chwili zarząd m1eisk1 catkow1c1e jest .za
pełnić dotkliwe w tej dzieddnie brakJ. 1 szh1111 1 w lata~h . rrnst~PllY~h . zw1c~szy • .absorlxxwa ny problemem kanalizcJi 11 

Przyznać trzeba że miasto wydaieJ bard1.0 znacznie sumi: dzteOI w wi~ku wod~clltgo~v~ . . 
Julek. 

sunkowo dużo mizdro i ąbo_": i"'zk1~ s~.kol.ne~o, . • , „· , , , , „ Nie ~ltn ~C J Jcdtlak 1„0 ta1yi tych sprn,: .._..;.._ ______ _,,, . ......, _ _ _ . __ 
. talnlctwo. Wskazują na to choćby, wzra h .11_:1 wr,c. :m\ l s ,yc_Je .w c„,1uJ_z .11 .. v. <t ćh nalezałoby pam1~tać, aby n!e. zgl N ł ł 
stające stale wydatki. Wynika z tego, szk: : lm~.tw~ . Jak I !37Pital~IC!W'-! ~ :ł 111\\ el tł ~ ty one w od~ęt,ach mnych, mme1 d,o- ag y zgon s a rea 
że zarząd miejski docenia należycie do- stycjnu11 n1crent1 !'F.r.emi s1ę t dlate:~o z:i . H1 osłvch zagadmcn. pr.zed gmachem kinowym 
niostość tej sprawy i w miarę polepsza- wt * "iA t#W'*tt'ł• uąc Lódź, 7 grudnia· 

nia się sytuacji finansowej, powiększa d . (kg.) Wczoraj przed kinem na ulicy 

rcózwn:.ież kredyty na zdrowotność publi- ·. Tru· n Oa""U. 1·e·1 k~biaty . D._ ".- ~ st~·g la.m Prainciszkańskiej 3la stał jakiś męż· 
„ I' l a (il ~ .tJ u I Iii czyzna; !który oglądał fotosy i afisze 
Podczasc bowiem gdy, Itp.: w roku' T ._ . . . . ł h · _ _ . kinowe. W pewnej chwili mężczyzna 

1934 wydatkowano na te cele 3.700 ty- ragrczna S01tefC UITTYS OWO . C Ofej ÓW U.Padł na ziemię, - tracąc pttytom-

si,ęcy złotych, a w najlepszym roku ko-1 - Lublin, 7 'grndnia. Zwłokl nie nosiły żadnych śladów ność. 
nJunkturalnym 1930 - 5.400 tys., to N' kł dk · d I 1· ! b · · · l ł Ok 1 · 1 · · t Przechodnie rzucili się niezwłocz-

" t k I\ K R b t ł h k bi t nie na ratunek. Nieprzytomnego męz-w roku ł 9·jl2, a więc w roku finansowo . 1ezwy . eg-o o. . rycia o rnna .' 

1 

o razen cie esnyc 1. aza. o s ę , ze Jes . 

gorszym wydano o wiele mniej bo ł}·l-1 ni~ zon ?wie ' ~to~i 1 .atarzyna u aJ, 0 . trup umys owo c oreJ 0 · e Y V.:- czyznę wniesiono do poczekalni kina. 
ko 4.200 tys. złotych. • !f!leszkancy WSI B1skup~e. gm. Wyso- wieku około 3? lat, po~hodząceJ ze WSI 

ŚWiadcŻy to że zarz ad miejski zmni0 j 1ne, pow. krasnost~ ws~1ęgo. Prz ee.ho· Ba tor~, pow. Jan.owsk1e~o .. która prz~- dokąd rychło przyjechał wezwany le
sza, względnie' powiększa kredyty na cl.ząc przez pole, UJrzelJ pod stog1~m chod:-1ta ~rzed ~11.ku dmam1 przez B1- karz pogotowia ratunkowego. 

zdrowotność zi!łeżnie od stanu finan- si.an~ ~~loki na~lei. kobiet~. Przeraze- skupie .. N1es2częshwa Zf!l~rła prawdo· niez~~~~~~ł~ ~~~:::~t~f:~~i~;f~ig~ 
sów mieiskich. Podkreślić jednak należy n! .w1esmacy pob1eg_h do wsi, skąd wró-1 pod?h~te na skut.ek. wvc1encze;i1.a z glo· ny. Przy nieznanym nie z;naleziono za
że nawet w tych czasach, kiedy te kre- c1h. w towarzystwie zaalarmowanych j du i zimna· Odz1e~1e. zostało JeJ zrabo- dnych dokumentów· Zwłoki przewiezio 
dyty ulegają zmnieiszen:iu, nie zmniei- sas1adów· wane prawdopodobme. no do prose!ktorJum. 
szano jednak ani ilości łóżek szpitalnych • · -

ani stopy utrzymania chorych. oraz in- zona zab.1·1a bagnetem mg·z· a 
nych świadczeń lekarskich. 't 

_ Dzięki tej troskliw-0ści wladz miej
skich, tnimo wysoce niesprzyjających i 
warunków, śmiertelność w Lodzi ostat
nio stałe maleje. Jest to zjawisko, nad 
któtem niepodobna przejść do pcJrząd
ku dziennego, jeżeli pod uwagę wziąć, 
że łJódź jest przecież pozbawiona wszel 
kich; nowoczesnych urządzeń sanitar

Z WYSTAWY K. ENDEGO. 
Lódiz!ka Rodz.ina Radiowa zorganizo

wała wyisili::-.wę jubileusz.ową ohrruzó w art 
mala•r:za Ka·riola EncLego. Wystawa z.aj· 
mu.je l0tkal rprzy ul. PiiotrkowskLej 113 
(I IP· fr.}. Naiwlększe :z:ainteresowan.i.c 
wzbudzają obra.zy pr.zedisbwiające frag· 
men.ty pi1ękna Łodzi i je.j ·01kolic. 

nych. 
Oddajmy jednak głos cyfrom. Z da

nych statystycznych okazuje się bo
v;iem. że podczas gdy w roku 1927 
~miertelność na każdych l OOO mieszkań 
ców wynosiła 13,6 proc., to· w r. 19.~2 

-stosunek ten wyraził się Już cyfrą 11 
procent. Jest to zjawisko w najwyż

Tragiczny finał niezgodn~go pożycia 
Krosno, 7 grurd:niiia. 

Na posterunek P. p. w Barwinku 
pod Krosnem zgłosiła ,się 44-letnia An· 
na łforyła, któr~ · zeznała, iż zabiła swe
go męża 49:1etniego Jana Horylę. 

Horyłowie od dłuższego czasu żyli 
w niezgodzie. W dniu, poprtedzającym 
morderstwo między małżonkami dosz
ło do awantury. w wyiniku której tto
ryla pobił dotkliwie swą żonę. Następ-

nego dnia, kłótnia znów się powtórzy. 
la. Tym razem Horyla w przystępJe 
szalu, usiłował uderzyć żOnę bagne
tem. W pewnej chwili ttoryłowej udało 
się wyrwać rnężowi bagnet, którym u
godziła go w pierś, kładąc Horyłę tro
pem na miejscu· 

Mężobójczynię aresztowano i od
stawiono do dyspozycji władz sądo
wych w Dukli· 

Małieńitwo nwi~1ion·e w · 1łon1rnm mieu~anin 

Poz.a ·obraz.ami znaj.dują się artysty.:2 
ne klt1iimy po niezmiernie n.isldch cenach. 
Wystawę można z.wriedzać co1dzi:en:1ie od 
godiziilily 10 r.ano do 10 wieczore-i1 . 

Ceny wejśoira: dla domsłyc!: 50 gr., 
dla mł·od.Zlieży 25 gr., dlla wydeczek zhi'o 
rowy.eh rpr.zysługują zna.cz.n.e ulgi. 

Całkowity dochód z wystawy i dobro 
wolne ofiary przez:naczone są na 1.mdo· 
wę zalk!aidu dla <lrz1eci ooi.emn1ałycn. 

szym stopniu pocieszająO'e. 
Nie ulega wątpliwości, że na tę po- Groźny pożar w Bydgoszczy 

trzebę ochrony zdrowia i życia miesz-
KAŻDY SIĘ BA Wł W „PEMINlE". 

Dzi.ś w ka.ba,recie lite.racko· - artys tyc znym 
paczliwe, gdyż wYiścle z mieszkania „remina" orzv uHcy Trau1.rn it 1 6 (lokal „Ne-kat'iców Łodzi zwróci szczególnq uwa- Bydgoszcz, 7 ~rudindia.. 

gę · również obecny zarząd miejski kie- (sem) Wskutek wadliwej budowy 
rowanv 1~::zez inż. Wojewódzkiego, któ- przewodu dymnego w domu orzy ul. 
ry przecież zdaje sobie sprawę z tego, Długiej Nr. 9 powstał pożar. Zaoalil się 
jak bardzo pr1ydałby się t.odzi ten sufit w kuchni mieszkania oo. Prancisz
wielki szpital 'J ! tysiącach łóżeh. 11 któ ka Sochy. Małżonkowie spali podczas 
rym mówi się już od kilku lat i które~o wybuchu pożaru. Ody p. Socha obudził 
konieczność została Jednogłośnie uzna- się i otworzył drzwi do kuchni. buchnął 
na, zarówno pr·zez sfery lekarskie, jak Qa niego płomień. . 
patistwow~ i społeczne. · Położenie małżonków stało sle roz„ 

prowadziło właśnie przez kuchnię. - g:ro") w da·lszy m ciągu odbetlri 5ie dwa przed
stawienia. O godz. 9-ei i 12-ei. 

Udało się · im jednak zaalarmować przez Na całość programu sk la·dai a. sie występy 
okno przechodniów, którzy wezwali świetne go zes.polu a rtys tvczne~o oraz danciil1g, 
straż ,który ~bywa Się. W przerwach między POSZ·CZC-

• gólnem1 numerami. · 
Akcja riatownlcza trwała około Z Opiat za wejście do kabaretu litn.1cko-ar· 

godzin. Straty są poważne, tern dotkliw tystycznego „femina" nic pobiera -:1 c. Pr?v nk
sze, że pp. Socha nie byli ubezpie- wi_eM~ i ei opiacie za ·1rnns1;mo.::ic , l::! nty -0 i('<> 
czeni. . . . I dz1es1at groszy) k ażdy mozc wcs.oro I hc·z trosko 

. , _ soe~'z!ć czas w ty m na)po\1u larniejszy m w t.odzi 
' · ' 1oka·lu roz.rykowym, 
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~ 
Humorek 

P·ANNA LOLA SZUKA MĘŻAI„ 
Codzienng film ·rgsunkowg 

Piórkicwicz napisał dramat. Wielki chamat. 
Doskonały dramat. I · 

Jeden z dyrektorów postanowił wystawić I 
dramat Piórkiewicza, W dniu premiery Pi6rkie· 
wicz umawia się z przyjaciółmi. 

- Słuchajcie, jeżeli sztuka moja będzie 
miała powodzenie, to spotykamy się wszyscy 
po przedstawieniu w „Oazie", jeżeli zaś zrobi I , 
klapę, to Zllpraszam was na skromną kolacyjkę 
do „Cristalu"„. 

- Dobrze.„ - zgadzają się koledzy. 
Po przedstawieniu Piórkiewicz sam jeden 

eiedział przy stoliku w „Oazie", koledzy jego 
raś czekali w „Cristalu"„., Uipek w ,,smoku" i z dystynkcją, - Więc bym chciała, Hipku drogi, 

Byś ukrócił Jego śmiałość, 

- Zostaw Lolu tego smyka, 
Co cl depcze wciąż na pięty, 

Przecież mówią o nim ludzlei 
,,Goły lak turecki święty„," 

Nagle wpada ciotka z krzykiem: 
~ ~k~~~~~l~h~~ 

Kac i Kotek siedzą razem w kawiarni. Kac 1 - Wicek - skarży mu się Lola, 
jest zdenerwowany. j A wan tury wciąt wyrabia.„ 

- Czemu się tak denerwujesz? _ pyta l 
Kotek. 

- Bo wiesz eo było?! - odpowiada Kac.- I 
Siedziałem wczoraj z Mayerem przy tym stoli· 
ku„. Rozmawiamy.„ Nagie zaczęliśmy się kłó
cić„„ I wiesz co on na mnie powiedział?„. Na· 
zweł mnie p<>prostu „złodziejem"! 

- No, debrze - odpowiada Kotek -- a Jak 
ty za.zwyczaj reagujesz w podobnych wypad
kach?„. 

•• ~ 

Felek znowu coś przeskrobał i powędrował I 
do więzienia. Adwokat odbywa z nim dłuższą 
rozmowę. 

Czy nie zechciałby pan rozpocząć zu· 
pełnie nowego życia_? - proponuje pan me. 
cenas. 

A Felek skrobie się w głowę i odpowiada: 
- Znowu?„. Przecie Już piąty raz zmieniam 

nazwisko i za każdym razem mnie łapią!„, 

w podskokach· mknie do auta, 
Aby umknąć w czas do domu, 
Nie wie w~aJe, że go śledzi, 
Wicek w krzakach, pokryjomu„. 

Gdy obraził mnie ten szelma -
To poczułam w sercu tałość.~ 

- Ty mi Lolu - mówi Wicek, 
z byle gachem tak nie szalej.„ 
- Ależ drogi, co ty mówisz?.„ 
Proszę, Wicku, pozwól dalej ... 

- Wicek przyszedł, wszystkich łaJe ... 
Przerażony Jiipeis. wkłada, 
Loll palto z gronostajem„. 

- Patrz ten sztylet - Lola prawi, 
(Struchlał Wicek - co to będzie?) 
Chciałam - ciągnie Lola dalej, 

- Twojem głuplem podejrzeniem. 
Wyrządziłeś bólu wiele, 
Lecz zaniecham moJeJ zemsty, 
Bo clę kocham„. mól anlelel-By mej zemsty był narzędziem.„ 

(i>olszu c:iqe łufro) 

P"Y:. p:"!,:.:'ł::::.. uoch, kt•„g·1Precz z fałszerzami żywności!„ 4-•· ~-"';.- ·-· 
Jeden z ministrów obchodził wówczas swe • , . ~~~ 

~!~t~ wesele, na które zaprosił egzotycznego! Ządamy świeżych I zdrowych artykułow ,._.., :• ;....., 
~osc1a, - I • ' h' 

- A co to znaczy „złote wesele"? - pyta S p 0 z Y WC z Y C • • • ,KTO URODZił. SIĘ DNIA 7 GRUDNIA 
:dziwiony szath. I W niektórych miastach polskich wła- dziła pokaz nowości, obejmujących a- wesoły, dowcipny, - łatwy fe8t w obefłclu. 

- Widzi pan„. - tłumaczą mu. - Złote dze przystąpiły ostatnio do energicz· prowizację gospodarstw. dJOmowych.. Charakter jego Jest miły, przyjazAJ 1 m. o. 
wes2le to jest uroczystość, którą obchodzi czło- nei walki z fałsz;erzami produktów spo- Otwarcie tej wystawy nastąp1fo kuuje żadnej szorstkości w obejściu _ 0 Ue 
w:.ek, który z jedną żoną przeżyje 50 lat„. I zywczych· Jest to walka w obronie przed kilku. dniami w. stolicy· Pora~ nie jest podrażniony. Trzeba dodać, t.. )emt to 

Szach pomyślał chwilę, pokiwał głową I · ldrowia, a nieraz i życia licz.nych pierwszy ohq1lny zw1ązelk gospodyn a:łowiek niezwykle wrażliwy, a )efo upięcie 
odparł: - · I rzesz konsumerlfó\v · W 'difedzfrtie fat· polskich wys.unąl -postulat ·1, zakresu nerwowe •fe•t bardz;, alliie t to może by~ nawet 

- Wie pan.„ Ja sobie tak teraz myślę, ż• szerstw produktów spożywczych dzię- zaop.atrze:nia ludności miast w świeże powodem pewnej drażliwości. 
' ·-'d żyć z jetlną żoną 50 lat, niż z 5o-ma io- . ją się bowiem rzetz)l nŁeslychane. -Nie i· zdrowe prOdukty , 5pożywcze. Naogół posi~da ~sp~~biente weaołe a ~.,,. 
·::ni jeden rok„. zdajemy sobie nawet sprawy z tego, Jakkohviek wystawa została otwar· nemi cechami młodzieńczości, Prędko możaa 

tłajgrożniejsza trucizna 
najnowszym środkiem walki 

z rakiem 

jak często ·zatruwamy swe źołądki fął- ta tylko w Warszawie, mimo to do gło- go rozgniewać - •l• Jencze pręm:t.f ułafo
szowanem masłem, mlekiem itd. su tego Przyłączają się również gospo- dzić. Umysł Jego fest pn;enikliwy, wytrwały, 

Walka z fałszerzami żywności to dynie innych miast, które wołają: ambitny, potrafi dostosowywaf się do bmyc:Ja _ 
przedewszystkiem walka z epidemja- ~Żądamy za nasze pieniądze świe- ct swe pJany i teorje, zręcznie realizuje .,, ą. 

mi, które powstają najczęściej właśnie żych i zdrowych artykułów spOżyw- clu. 
wskutek złego odżywiania! czych!.. żywy, ruchliwy, pn:ed8ięb1orazy, wyrosa 

(z) Do Bombaju przylbył z Paryża Niesumienność sprzedawców i wy- Walka z fałszerzami żywności win- miały _ spełnia clobre uczynki me troszcz~ 
lekarz · fr~~·cuski· Ro~ert . Emardunque, 1 twórców pr lybrala ostatnio zastrasza- na być zaostr~ona na terenie. całej Pol- się 0 to, czy spotkaj" się one z uleżytem uu-
przedstaw~c1el pairysk1ego unsty1tutu ?a- i jące rozmiary. . ski. Tu _ ch'1dz1. o zdr.owie naJszerszych 1 
steu·ra. kto.ry ~dbył ~ę. dlu~ą P.odróz w I Dobrze się więc stało. że taka in- mas. Ten· n ~ego się atnec włnłen? 
zowego. Przeprowadwne w ostatnich · _ Grozi mu, że nie potrafi się utrz~ dłaiel 
~el11 nabycia w1ększeJ nlośc1 - Jadu ~ę-1 stytucja, jak Związek Pań Domu, urzą-

czasach. badani~ w~bitnych_ uicz.~n~ch Ho!' ilo' Tu „„dBot n• dobrem stanowisku, jakńe uda DJ.li tłę ~· 
trnncusk1ch stw1erdz1ły bowiem, zz Jad ~ ~ „ !! ."11!!.!!!ł . JJI • Wady. 
ten odegrać może doniosła, rolę W lecze- PROGRAM ROZGLOśNI ł.óDZKIEJ . Józefa Ozimińsk.ieigo i MM1ia Krzywliec (90· • U~arty, wojowniczy, - • wszelk11 cenę pra-
niu raka. POLSKIEGO RADJA. prMi) gnie iść swą drogą w życl pop&daJ~ I.two w 

Robert Em<3!tidlinque liiczy na to, ~ż czw ARTEK, 7 grudnia J933 r. 21 .<X>-21)5: Skrzynka pocztowia techniicma. -1 krańcowość. 
uda mu si·ę nabyć w· Indiach około 2-ch - k?·respoode.nc:ję .hież111cą omów~ i p~ad teoh· Jest nadmiernie gorli-ww • ł zbyt lmpul•-1 7.QQ-7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne nLcznych udz1elt p. Wada.w Frenkiel. • . " 1 1 "-
tl.!lntów jadu. Odyiby ucz.o:ny ten pragnął wstają wrze" 2u 5_ 22.o0: D. c. lron.cedu. w swych poczynaniach, zwłaszcza w prapleniu 
ilość tę zabrać odrazu, musiałby uciec 7.05-7.20: Gimnastyka. 2;?.Q0-23.()(l: Muzyka llll!leozoa z restaJU11B.cji poma![ania osobom kochanym, Nie chce cze. 
się do „uprzejmości" 5.000 wężów. 7.20--7.35: Muzyka z płyt. „Gastronomi~''.. . . kać na odpowiednią porę, lecz chce działać u.-

Najbardziej nadają się do tego cel!U 7·3S-7·40: Dziennił< Po.ranny. 23 00-2a.ą5 : ~la.do~ot meteol'~log_icz.ne elita tychmiast jak tylko nadarzy się okazja - l za,, 7.40-7.52: Muzyka z -płyt. . . komuniikacft 1oitn. i komun. policnny, . ' . 
kobry. Francuz nabył już 50 sztulk tych 7.52-7.55: Chwilka gospodarstwa domowego. 23.QS-23.30: D. c. muzyki ta.n.ecz.nef. raz zabiera stę do czynu. 
11ajgroźnlejszyich gadów I twierdzi, >ii 7.55-8.00: Odczyta.nie pro.gr n.a dzień bieta,cy Pragnie szybko skończyć to, co raz z.ez.r 
nodróż jego optaci się całkowrcie, o me 1~:~~~:~: t~d:~wP~eglą.d Pl"asy PoJekieJ. , AUDYCJE ZAGRANICZNE. t dzięki temu nieraz ucierpi na zdrowiu albo też 
1J1da mu slę zdobyć jeszcze przymajmn:iej IJ.50-11.55: Wiadomości bieżące. 19.00. WROCŁAW. Koncert symfon. zaszkodrti sobie w ten lub inny sposób -.. co 
SOO sztuk, które wyidzielać mogą swą tl.57-12.05: SYl!nał c:MSU z Waorszaw-r, Helnał 21.00. PARYŻ. (Radiio-:Pa'11is). „JuljlUJsz zwłaszcza stosuje się do kobiet, 
truciz.nę po killka razy. z Krakowa. . Ceza:,,.." tr"·ged1J'a Sz,,,1-p1·ra Jego zaś nieust•n"a czujn ..... "', ni-wykla': by· 

Jad zbiera się w ten sposób, j1ż trzy- 12.05--12.30: Mefodje tiewfo1we z płyt, • - "' vM • • strość i pracowitos'';""_ "'"o'•----a"' się mę~ · k b d · b · · 12.30-12.35: Dziennik Połudn~owy. 21.0b. DAV.ENTRY. 1,Good ndight", V!Len- " może ._.,. " 
ma Sitę o rę na na·czy11111em. o c1ągmę- 12.35-14.0Q: 8-my kornce.rtt szkolny z. Fiii!h~ na, - komedia _, tnUJZY'CZIDa Holta częcą dla otoczenia. 
~cm gazą. Gad wyipuszcza swe żądło· i n.ii W.a.rsza,wsikiLef. p f d 
I mcizna przez gazę spływa do naczy-114.00-14.03: Wiiru:tomośc.i meteoroł.o.gicme. Marvella i Geo3e'a os or a. 
nla. 14.03-15.25: P~erwa. . . . 

C'ekawe w ja!kim sfopI11i:U Zliszczą 15.25-15.30: Wi.adoi;ii-0śc1 o eksp.ome polskim. TEATR MIEJSKI. 
• I • . . 15.30-15 40: Komunikat Izby PPZemvęłowo-Hilll· Dziś i dni następnych wiecz. w dalszym cią· 

s11; fantastycz.ne nadz.ieie, pokładane na dlowej w Łodzi. - gu przy ~apelnionel widowni bawi publiczność 
t 1.~j najgroźn.iejszej t•ruci:tnie. 15.40-16.40: Konce.rtt Orkii.estiry ~ów komMJa Wł. Bus Pekete „Pieniądz to nie Jest 

P~erwszy ślub 
nudyst6w w Ameryce 

(z) Z Lois Amgel01s dooiOISIZią, art odlbył 
się tu pie·rwiszy śLuib J:lJUdiystów. • 

Ceremo111ja cLokonma ro.sit•ał:a !Ila po
la!Thce leśnej, przyczem narzeczony przy
był w kostjwnie Adama, narzeczona zaś 
była idealną kOpją Ewy w raju. Nrez;em 
n~e różniły sń~ też sb?"ojie śwtl.aicłków. 

Po d·nkonaniu ce:remoo.ji ślubne~, oblu 
b~en~ca z piie.rśc1eniem hryla1nfowym na 
palcu, któa-y s1b~rw.iił j~lytniy i'eó Slbr~j, 
przyjmQlWlał.a powl:im~a ~ 

P~. Pniyisip. Woi;s.k. wszystko". Jutro, w piątek, o god:z. 4-el po poi. 
16.40-16.55: „K.Oibiie,ba w slllmOtlTLądziiie miJe,jsdoim" PO cenach zniżonych atrakcyjny ,.Stefek'' De-

- wygi. posł.aJDlka Ludwlkia WtOll&b. - . vaila. 
16,55-17.25: Kiorn.cel'!t chól'IU Erjamia. TraJ11JSmieja LÓDZKlf TEATRY POPULARNB 

ze Lw;oiwa. (0 od 1s· 
17 "'5-17 50 R ...... , -'--- „ T _,..,.,,_,,.,._ DWIO gr owa J '" ' : eoi'""" """'""YIYOO!W'Y .LAO..,,..Ulll<llil I W d ' d . . . . od 8 J . d'I raikowskrl.ego, , 1 nru zlSJe.is·zym o g ·z. -e w1ecz. a 
17.SQ-18.00: Repe>l'!fua.r te·lllfirów i komunika.ty zrzeszeń roootmc.z;ych, o~er~.~a w 3 aktac~ 

łódzikńe Roberta Stoltza p. t. ,,Dz1dz1 , w reżyserii 
18 Q0-18 2Ó· Odicz,yit :t cy1)clu „Poi!Ski&.. W~ół- Ma.riana Domosławskiego. 

· · · W dniu jutrzejszym t l w. piątek o godz. 
ozesnia''. 4.15 i 8.15 wlecz. premJera komedii w 3 aktach 

18.20-19.00: Słuch~skio P• t. „Tiryilo~ PI.a• Drzymały • Siedleckiego t>. t. „Spadkobierca'•. 
tońska" - ozęść l·SIZa „Eutyitmi". 

19.00-19.05: Odczyt. profr. na dueó. następny. ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
19.05-19.25: Rcnm!iiifośoi. (Sala Geyera. ul. Piotrkowska 295). 
19.25-19.40: Odczyt aktuailny. · 1 ·W dniu jutrzejszym t. j. w piątek o g00z. 
19 40-19.47: Wiadomości ll!porlowe, 4.15 i 8.15 wiecz. tlą.na będzie opeiretka w 3-ch 
19.47-11).55: Dmen.n.ilk Wiec:zomy, . aktach Oskaca Nedibaia t>. t. „Polska K~ew", w 
20.00--21.00: Ko'llDel1t ~ P. łt pod clyr. retyserjj Mariaml · Domosła'W9ki~. 

DNIA 7 GRUDNIA URODZILI SIĘ1 
Columba - apostoł Wielkiej Brytanii; Allan 

Cuningbam - poeta szkocki; Perńn - marsza. 
lek Napoleona; generał niemiecki v. Pawebz, 
many z wojny europejskiej; Pietro Masc•ni -
many kompozytot; Otto Halnisch - tw6roa 
sekty „Mazdaznan"; Calonder - przewodniczą. 
cy śląskich komisyj rozjemczych; Teodor 
Schwann - przyrodnik (teorfa komórek) oraz 
Marcella Albani, C!aire Rommel i Gunnar Tol
naes - gwiazdy ekranu. 

Jan Staria Dzierżbictd 

Nocy dzisiejsze] dyżurują następujące ap
teki: Sukc. K. Leinwebra (Plac Wolności 2). 
Sukc. J. Ifartmana (Młynarska 1), W Danie
leokiego (Piotrkowska 127), J. Cymera (Wól
czadska. 37). A. Perclma.n.a (Cegielllliana 33). 
Suk<:. r. Wólciokiego CNait>iWkows!M&o 11). 

/ 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
Napisał JERZY BAK ,1 

-~~mm8Em•~···············„··········~···········„··· •••••••••11u•am11a11m1.1łlłll• 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. I - Będzie się pan. przed sądem tłu: - W każ<lym razie nie utrzymywa- - Niestety, n~e umiem Qldpowłedzief 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od I maczył.,„ Teraz moze pan zechce m1 la pani z nim bliżs·zych stosunków? na to pytai111ie. .. Powtarzam, że niie mia· 

dw11ch :.:otlzirr siedział bezczynnie przed; jeszcze powiedzieć w jakim celu przy- - Nie.·. łem zamiaru go z1ab1jać„. P.rzy,s,zec!iłem, 
dwurcern kolejowym, gdy nagle podbiegi j był pan dziś wieczorem · do prywatnego - Czy nie wie paini Jaki był powód by ipomów:ić w oibo.jęmej sipraw.iJe, d0tty· 
doń iego ukochany synek, .Jaś, który. poka· · · k · K' f ? d ? · · zal mu znaleziony przed dworcem kwit I m1esz. ama pan~ Ie e:a. „. . tego mor erstw.a. „. czące1 pe'Wl11eg,o 1:11.tereSJU„. 
bagażowy. - Powiedziałem Juz.„ Musiałem z - Nie ... Nie mogę t·ego zrozumieć.·. _ O ile mi w1a.d!omc> , nie zaimo·wia.ł 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- j nim pomów~ć w pewnej spra wie„. Podobno morderstwo miało tło rabun- s·ię pan żadnentl iiniteresiami. „ Pan jest 
bieraia walizkę. w której ku wielkiemu -Jakaz to była sprawa?.·. kowe.„ . · przec~e artystą-malasrze.m„. 
swe mu przerażeniu znajdują miedzy gazeta- - Ta sprawa nie ma nic wspólnego -:-. Tak, asle t10 r'.Lbu.n1kowe tfo 1est _ Tak, ale ostatnio n.ie miałem tad· 
mi I szmatami Od'.ab.ana re1!e meżczyzny z tnOrderStWem.·· ~łaS~1ie ~ardz.o • podeJ;rz.cune.„. C?baWb!IJID nych zamówień na :portrety„, 
~f:~ii. woreczek z piemedzmi 1 kosztowr.-Jś- - Pozwoli pan, że to już my sami się, ze M!ło9z me zaibi.ł pam męza, by tą . 

osądzimy ... Proszę powiedzieć o czem drogą z,dobvć pieniądze„. . - _Do,zor·oa ze~ał, ze. wyrzucał ~an 
W chwili, gdy Chudzik otwierał walizke. pan rozmawiał z panem Kieferem„. ·-A i'aki-móńł być po'Wód t•eJ· zbrodni? khe.nlow ze sohodow, leiząc oały dz,~eń 

ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa. s cLł d 
lizke pod łóżko i w tej chwili do pokoju - Tego nie powiem„. - Właśnie nad tern się za.strunawiam. na P~ 0 ze. . 
wszedł policjant, a .za nim jakiś pan z tccz- - To pogarsza pańską SY'tUację„. Czy niie wie pani przyp:i·dkiem, co łączy· Mifo~z ~śoił głowę. . 
ka ?ra~ dozorca Owym panem by.I _rt-je~t Uprzedzam pana.·. ło pani męża z M1ło,s,ze:m ?„. . . ~ W:Pa.dił~~ w meiLan•cho~~ę„. - wy· 
rnunsk1. który przyszedł mu oznaim1ć, ze w· M' . . _ Ni".e „,.;,,.m... 1asmł po chWlllh. . . \\!edług prze<lśmiertnych zeznań :i'eiakiej 1 - iem.·· imo. to me powiem... , vv»~ Ł dm l h lilk k l 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszka lei - Trudno.„ Moze pan postępowac - Czv nie wiedz~ah · pani o te.m, :że - a Y me aii.c 0 · 1 • t_óry cis .M 
P_rzy ul. $laskiej 12: jest on _Jedynym i wla~- jak pan uważa„. A czy zechciałpy mi dziś. wieczorem M1bsz mężowi pani zło wa~ony w g~o"'.y swych kl~en,~ow! ·· Mi·~ł 
c1wvm svn~m hra~;ego ? 111eznanem .-azw1- pan powiedzieć, czy nikt czasem nie ży wizytę 7 pam chy'?a 1akLe~ zma·r.t~li~ll!l<e„. Moze 
sku . albowiem W1orczvnska zmarła rirzed . ł d I . . t . b d O L • • d . ł kochał się pa.n m•esiz.częsli'W'l-e? wypowiedzeniem tego nazwiska. namawia pana o pope mema eJ z ro - - iem me wie z,1a am„. N' t . . · .„ 

ł ni.? - Czy n,;.e było nan1' w domtt wtedy, - ic 0 .em Illlie. 'WIJJem. „ __ Ot! sąsiadek Wiór.::zyńskiei Chudzik dfJ- · .„ " ,.. -· w i etl z iał sie. że ongiś służyła ona jako pia- Miłosz podniósł gtowę. W oczach I gdy przysze<lił?„. - W tabm raz1~.„ tru~o.„ -:-· za· 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- zamigotały iskierki ·„ I - Nie„. Wyjechałam z miaista zararz: k~k.ludo.wał Bełza 1 zwr.aca1ąc s11.~ ero 
dziła tajemniczy żywot O?wiedzała ja, pe~- . - Któż mia! mnie namawiać do tak po połudn~u„. Czy pokojówka nie mówi- pohc1antow, dodał: - Odjpt"owaoo1c„. 
na elegancka dama o . meZ\~Y.kł.e1 urod~ie. l haniebnego czynu? I „ ła o tern? Po1icianci wtZ.ięli ·ńa ipod raii:ni1<1n.a„.-
która wszyscy nazywali „Ks1ezmczka Cy- . · · · d O · · ł . · M' ł · ·6 

• - ·" gańska•' i która przyjeżdża cytrynowa Jimu-1 .. N~~kom1sarz Bełza przysuną! się ofl . . -- wsze~, wspomma a, ze paJ111 wy_ ~os.z po11az ost:atn1 9P0:1l'Z<lll na Janę.„ 
z.vna. Chudzik ujrzał ja, pewnego razu na bhzeJ 1 szepnął: Jechała do Wierzbowa.„ Czy często pailll W oczach zaszkliły mu s1ę łzy„. Ale Ja· 
~licy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- - Nie wiem„. Pan powinien lepiej tam jedzie?„. na niie m~ała odwa.gi SIP'Oir.zeć mu w oczy 
zenie · d · , M · · k , 1 b' t ? J d · 'ł ł ' .J. ł · S ł · I b' ' · . wie ~iec„. oze Ja. as. KO _ te a, co. ·„ . a?.a o .. iwroc11 .a g owę 1 o~·ar a n·•~- ta a ciąg e rprzy 11Urku naidlkoimisa· 

Jesz_~ze tego s~me~o dnia ('.hudz~k Pł>· Miłosz cofnął się leklko wstecz. chętme: rza ze spuszczoną głową. Dopiiero gdy 
stanow11 pozbvć sie meszczesnei walizv za K b' t ? ł N' p b 1 t ł · d · d -'--' d' miastem. lecz pneszkodz i ła mu w tern pew. - O i.e a .. „ -:- SZeP'~ą · .- te„. - an wy aczy, .a e 0 s.ą moie pry· zatrzci:snę Y się 1rzw1, o zyS1KJMa awny 
na chłopka . Wobec tego rzucił walizkę do 1 Żadna kobieta-.. Nikt mme me nam.a- walne sprawy, o ktorych me chcę mó- sp0tkó1. 
stawu .. Nastep~cgo ~nia dowia?uie sie _z wiał... . . . . 1 wie„ . , . __ Czy mogę już od<ejść? _zapytała, 
gazet. ze .PołtcJa oprocz wal1z~1 w ~ta wie! - Pame Milosz, sprawa Jest powaz· 1 - I Ja panią muszę pr.zepro1sić, ale„. wciągając rekawiczki. 
odnalazła druga taka samą wałlzke. zaw1e- N' h d , 'k · t t · · b · k · · raiąca. druga reke bestialsk6 zamordowanej/ na.·· Ie cie przesą Lac wym u proce- mei. e y, tego wymaga mo1 OJ ow1ązei .„ - Tak.„ - odparł naidik-01IIUSarz. -
ofiary. su, ale za tę zbrodnię może panu grozić j Mm.?:ę w;edzieć, czy paini często jeźd~i Pani jest wolna„. 

Oprócz owej chłopki widz iał Chudzika z I kara śmierci..„ Niech się pan zastano- . do Wi.erzbowa, czy też.„ tyl:ko dizi1ś wy-I Bełza odprow. adził ją do drzwi. 
walizka zawodu~1v rze_zimie_sze~ . . wrady: j wi... ~hodzi .U:i o wykrY'.cie P.r~wdy i I brała si.ę p.a'il~ do tej miejscowości... Na dole czekała błękitna 1iimtizyna. 
staw Pakuła. ktorv grozi Jas1ow1. ze odda 1 wszelkich mozhwych oko!Jcznosc1 fagb· J 7 • ł · k' · · iU ł . . g.J wraz z ojcem pod sad. jeżeli nie wystara . · . . 1,1-na zro_u~La a, Jil' ie .51~ct z T.luca Po WYJŚCIU Jany nadkomisarz Bełza 
s1e o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- dzących„. Pan .iest d~entel~nenem, .ia to na mą nadkomtsarz.„ Jezeh często, to I zamknął biurko na klucz ziewnął głoś
bie do porno.cy ~wego kolegę, siła_cza felka . J dos~onale r_ozui:-1e~ I cem.ę, .ale tam, j znaczy, że nie wi·edzi,a.ł.a o dzis~ejszej wi- 'no i zamierzał wrócić już do domu, by 
i ra zem szpieguia _Pakule. Za m1ll;stern do·, g-dz1e chodzi o zyc1e ludzkie, me wolpo tycie Miłosza, jeżeli zaś tylko dziś - to d b , 'ł d d I · ~ • 

9 ~hodz1 do wa~kt m1edzv Pakula a 1ed1-w:n. z bawi& Się W dżetJteltnenerję .. Niech pan 't - . h . ł 'k ć 1 - d· po czas s.nu ~e ra~ SI Y o a szeJ p~a~n" Jego karrnratow. przyczem Pakula 1>chn11:- I . " . naczy, ze c. cia a uni .ną . a a.mu po cy. czekaJąCeJ go Jutro, gdy wtem ktoś 
ciem noża zabiia swe1i:o rywala. •. .. l'OWle pra w_dę„. C~ .:rwi.n;~ Wł~ pana zas. strj':el~„mny W gabmecr•e„, zapukał do drzwi· 

N eh d .k 1 1 • d ktoś do zaffioi'do\V'ama · 1'.'ierera. „. Dla:te-'o też odn.arła· B ł · ł d · · t arzeczona. u z1 a est s uzac~ a wo- N'kt' Ai;; . ,.. . · d e za spoJrza z z1w1ony w s ronę 
kata Olowniewsk iego, mieszkającego w tym - l :··· . , . . - więc, J>OW'Lem praw ę.„ Jadę drzwi i rze!kł: 
sarnvm domu. zgrabna. młoda dziewczyna. 1 -Moze me tak bez.postedmo ?·„ Łam dość często.„ Pros ę Kt t ? 
której na imie Stefcia. ' Może tylko wspomniał kiedyś?... Niech _ Do kogo?„ . - . .z ···. 0 am.:" . 

Olo_wniewski zainteresował _ sie losem\ pan sobie dobrze przypomni!... - Do je<linego z mych przyjaoiół... -· 1 Zamm. Jednak ?dpowiedział, drzw~ 
Chudzika. _a g?v Jaś opow1edz1ał mu w _ Nie mam sobie co przypominać„. H b ' St· ń' _1. k' ń otwarły się same 1 na progu stanął pro w1elk1e1 taiemmcy o odkrvc:1u dokurtJnem w 

1 ra ~cza ru:yE;i opo·ris ie~o„. . kurator. · 
walizce. adwokat Olown iewski z 111e ·.viado- j Jestem przytomny···· . . . - Aha.„ Do pana Zaw1cLz.ki~ego?.„ Nadkomisarz próbował się uśmiech-
mych przyczyn oadl zemdlony na podłoge„

1 
. Nadkorrusarz wzruszył ram10nami i ·- · Tak. n ć b , ł t . lk ' t · · d 1 · D . „ . ·r . ą , c oc przysz o mu o ·z wie im ru-Jaś. obawiaiac sie w dalszym da.guzdra- O par · - z1ęku1ę... o m• wvstarczy„. dem 

dy ze strC!iiY. Pakuły, szpieguje 11;0 w .no7y. - W takim razie pan sam będzie Księżnicz,ka ode-tchnęła .:.._ p k t . t . ? 
Okazało sie. ze Pa~ul~ przepr?~a~za _1ak1eś ' odpowiadał za to mortlerst«ro.„ DQ- - Czy moigę już wróci,( clio dotr•u?. an pro ura or „ .o ~J porze.··: 
l:onszachtv z przyJac1elem Ks1ezt1tCZl\J. Ka-1 brze„ Ł l - . „ - A, tak„ PrzyznaJę, ze pora me 
rolem Zawidzkim. który polecił mu. aby za- · . . . zapy a u jest może zbyt odpowiednia. Ale obo-
denu11dowal Chudzika. lecz Pakula. obawia- I Zadzwomf. Dwuch pohcJantów od- - Jeszcze chWtill.eCZ1kę„. - odpad · k b . k C ł ·h· ? 
ia~ .:ie zemstv Jasia, ni~ ch~e sie podjąć tei ; Prowadziło Miłosza. Gdy _znikli za nadkomi6arz i naciisnął dlzw<mek. wiąze ' 0 owiąze .„ 0 s yc ~ć · ·„ 
m;~ 11; ~o~ec tego Zawid~k.i zwraca. s1e do I drzwiami, przez d1rugie drzwi wszedł Na prngu stanął posterunkowy. - P~n Prokurator zapytuJe chyba 
Ks1ezn1czki, przez która meieden mezczyzna d b' t t k któ j" w sprawie tego morderstwa? . odebrał sobie iuż życie. aby nawia.zała zna- I ~ ga me u pos erun owy. ry ozna - Wp!'owadzić tu jeszcze raz p:tn<l _ A ł ś · , , . ··w· 
· ść Ch d ·k· · kl "ł d "opel I mił· M!' k ł d1 . • w a me, w1asme,„ iadomo J?mo z u. _z1 iem i s om a go o „ · . . . . 111osza„. - l"OZ aiza na, ::m:msia.rz, n~e już kto zabił?. 
men1a samoboistwa. - l?ame nadlkormsarzu, melduJę, że Sipuszczaiąc wziroiku z k~iężnfoziki · „ . . 

Ksieżniczka. chc:ac wzbudzić zazdrość w ta pani przybyła na prz.esłuchanie„. . . · - Morderca Jest Już aresztowany ... 
Zawidzk i ~. stara sie usid1ić Chudzika. Bełza obciągną! marynaJ:1kę, poprawił Jan,a cLr.gnęł!l·. Ale szybko się opano~ - _Doprawdy? .„ Tp świetnie„. Któż 

PewneS?:o dnia powracajacego od Ksież- 1krawat i odparł w zamyśleniu: w~ła. Twar.?: JeJ ipriZv!hmła amio wu · ka- to tallu? ... 
niczki Chudzika aresztuia dwaJ wywia- _ Proszę ją tu wprowadzić„· :menny ~a.z. . . - Henryk Miłosz, malarz z zawo-
dowcy, . . . . Po chwili do gabinetu nad'komisarza' Drzwi otwor.zy~y się sizerok~ .. Miło5z du-„ 
_W Um:dz1e $1e~cz~'.m Chudzik doV:'iaduie I weszł Jana Ocz miał zapł kane wsze. clił w otioczemw dwuch pohc1aint6w. - Pr:zyzinał się do winy?„, 

sie ku swemu wielkiemu przerażenm od ~ . „. Y .. a .a . '. Ui'rzawszy Janę choiia.ł s~ę rzucić na ni'-" _ A · k · nadkomisarza Bełzy, że jest posadzony o lecz me me mogło zmmerszyć Jej zy- ' .""' Ja ze ... 
zsmord~wanie hrabiego . Kazimierza Burs- wiołowego powabu. Jej zgrabna kibić, rozcałQWlać, wypytać dllaicze~o ~k poź· - Podał przy_czynę?„ , . . 
k1e11:0. 1ego rzekomego 01ca„.. . . ognisty wzrok i miękkie, drapieżne ru- no prz-yb~a, pr~~czę'11()wiu1~c Jeg~ los . -. Ten punk~ Jego zez~an wydaJ·e mi 
. Podczas rozpr~.wv sad!Jwe1 Jakiś .taiem- chy, kazały 0 wszyst~iem zapomnieć .. · leoz ~am1ętał ~Lę n;iomentalnie, zac~sną~ ~1ę _meco wątpliwy... Miłosz powiada. 

~1czy „Garbusek podaie s1e anonim.owo B d . "' k ł zęby 1 udawał, ze me ma wcalle sto1ące1 ze Jest to zabójstwo przypadkowe a iako >i>rawca zamordowania hr. Burskiego. - ar zo prz.epraszam .i.e az.a em ·pn b' kiu k bt ·ty t śl d . . ' 
Mimo energicznych poszukiwad nadkomisa- . tu panią sprowadzić, ale sprawa jest zy 11Ur . ~ e „. . . ymcz~sem · e ~two na m1eJscu wyka-
r~a BełzY_ nie udało ~ie ~ochw;vcić .taiei:n- bardzo ważna. a ja nie miałem czasu - P.aniie Mifosz - Z'W11'6cił się. ~ ·z~ło, ze z.br.odmarz po zamordowaniu 
mczego Garbuska. ~nt t~z stw1e:dz1ć kim czekać w mieszkruniu„. _ usprawiedli- naidkomiBairz - czy pam zn:a tę ipain1ą ~.„ K1efera, wy Jął mu kluczyki z kieszeni, 
on 1est w rzeczyw1stośc1. Chudzik zostaje . ł . dlki . p h - Talk„. - odjp;airł dirzącyim głosem otworzył biutiko i Skradł kilika tys ięcy 
uniewinniony. . wce1apasn11~ unsai.'ą· ść~m .. iCsahrodz. z-1. mi· rooszuęs'tazlecen1·e- mdairz. - Jest <to pan~ Kńieferowa„. złotych„. 

Garbusek dowiaduje sle w melinie od 
Pakuły, że Zawidzki jest synem hrabiego pewnych rzeczy.„ · . - Doskcmai1e„ Skąd '.PaaJ ma tę pa·, - Aha„. To ci.e'kawe.-: - mrukr_iął 
i nazywa sie właściwie Włodzimierz ~trzY- Jna usiadła. Smętnym, zamglonym n·1ią?.„ I • • • • • prokurat?r, z.apalaJąc papierosa - ro 
ga-Toporski. wzrokiem patrzała na przycisk, leżący :-- Byłem ki.lkiakroim111e w 1eu m1es.z· · ~ar~zo cie.ka we„, Prokurator Jerzy Ba-

Pakula z dwoma swymi kompanami wy. obok teczki z papierami na biulflku nad- ka.n1u„. . . • haki był _Jesz.cze b~rdzo młodym męż-
~{0a~c~i\?e~~·!~bote" do pałacu przemy- komisarza. Nikomu nie przeszlOłby przez - O~~ poszecłlł pan ~8:ścitwlie c·zyzną! hczył bowiem z~ledw1e 32. la-

Podczas tej roboty zostaje schwYtaDY. myśl, że ta kobieta jest istotną spraw- do pa.nia efol'la., wy.„ do paim IGefero· ta·.. ~Jezwykłe z~o11nośc1 oratorskie i 
Za cene uzyskanej wolnośd Pakula zga- czynią tego wielkiegio nieszczęścia i że We>J?„. . . . . pr~w~1czie wydźwi.ginęły .go na odpo-

dza s1e zdradzić Garbuska i wciągnąć io ona właśnie złamała życie dwuch męż- :-- P.:iin11e n,aidllt~f... Ni~ mnille 2 w1edz1alne stanowisko. P.1erwszego wi
do zasadzki. c'.lyzn„. Niewillliność biła z całej JeJ po- pantą1 K'lldel10'wą me łączy.„ To ~t ~- ceprokurato~a ~rzy .s~dz1e okrę~O. WY!11· 

Ksieżniczka opuszcza Zawld.zkleii:o I wy- staci ... Jana była. zaiste, wspa111ialą ak· sens„„ Bamdz.o ~!llS'ZllllIIl ipa.Dillą Klli~· Był to wie!ki sluzb1sta. czl~w1ek me-
cncdzl z amaż za Kiefera. torką!.„ rową ZJa to! co ~ stało„ .. A~e. ośwd.ad· twykle .obowiązkowy, traktUJący swój 

Ksieżic.zka i 2ĄtwidZ'ki chca ziładelć Kle- - c.-.y w1'e pani' kto za·mo-A·~wa' cza.ni, .że. me ch01ia1em zalbiić Je) męża„. zawód Jako posłaI11t1ictwo. Dlatego też fera i zagarnąć jego majątek. W ty.ro celu " iwv 1 T k kio ~..._..i._ T b 
Jana namawia do te! zbrodni swoio gotrą· palfli męża? - zapytał nadlkomisarz. tSJ s1ę Jal ś ir.y11U„. eria.z może ża. Ył postrachem dla swych podwład· 
cego wielbiciela, malarza Hennnka Milosza. _ Ows'Zem shtżba mi mówfla, te łuję, że tam wogóle poszecllłem.„ ALe te· nych, l!{itórzy mimo to lubili go bardzo, 

Krytycznego dnia Jana wYjecl!ała do podobno„. mala~z ... MiłOIS'z... . m .z jut zill?ótno„. . "'.idzieli. w nim bowiem cziowieka o 
Wierzbowa .. Milosz zaś. PrZ;YbYWa do Ki~fe- _ Tak. .. Służba dobrz.e panią poln- Jan.a nt~ P?dnosia1~ ~rciku. Wialczyła meskaz1te_ln~m charakterze, c złowieka 
ra i w czasie szamo tama K1efer pada zabit~. i formowała. · . Czy zna pani tegio czło- ze sobą, by llile pOW!!<edlznoeć ipraiwdy„. I prawego 1 mezwykle mądrego. 

PoJi.cia airesiztowal~ malarza .. Nadlkonn-1· wieka? ł -~ ter.aiz zeohoe pan powiiiedzmcł · · 
~ ~=esłuchu1e gQ wla.śme w ur.ze- - Przełotnie.„ Był u nas raz czy dwa OO!liie zaibijego, dlaic~go pan dokonial te- Dal$iZY ciąg jutro 

. azy... go cz)1111u? - mp~ Bełim. 
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LEKARZ-DENTYSTA ZCJmordowal brata swego rywala 
Po utrac.ie ukochanej zbrodniczy .wieśniak zaprzysiągł śmiertelną 

F. Kopciowska 
Gdańska 87 

zemstę dwom braciom.-Sąd rzeszowski skazał zabóicę na g lat więzienia · przy~~~~3~~59-3. 
Rzeszów, 6 ~rudiniiia. pr.zed wte:js.zym sądem przy&ięgłych i rok, skazują<:y Tomas.za I.skirę na 9 lat c. w Lecznicy Piotrkowska 294 od ł--7 w. 

Do Zofji Dulecldej we wsi Jeżowo został skazany na 12 lat. Naskutek wnie więzienia oraz na utratę praw obywia.tel· przy Górnym Rynku. 
(pow. niżański), zalecało się równoc~eś- s~oneij prze.z obl"ońcę kaisacji, odbyła się skich na przeciąg la.i 10-ciu. 
nie_ dwuch mężczyzn: Wicajoiech Dm-yma· w czerwcu r. b. ponowna roziprawa, na d 
ła 1 _Tomci;sz .I~kra ... Dr.zym.ał·a vr swoim Mórej świadkowie zezmali, że Iskra uległ Krwawy napa na 
czais1e w Ja/l?eiJś bo1ce, dokonał zabój- swego ozaisu wypa.dlkowd., który S!P'OWO· 

policjanta 
st~a1 z~ ktore z<>stał skazany na 3 lata dował u niego zaiburizooiia umysłowe. - Tczew, 6 gnid.ma. rej położył kres policjant, usiłując 
w1ę:uen1a. W1obec te~o obrońca dr. Czarnek po6fa· Kenchla przytrzymać. 

W c.zai~~e odsLaidiywiruniiia pnzez nd.e.go wił Wttliooe.k o zbaidanLe stanu umysło· Wydział karny St\dU Okręgowego Widząc to Bolt rzucil się znienacka 
kary, ~awiąz.ał Iskria z Dulec.ką, sitow· wego oskaxżooego, clio cze.go beż trybu- w Starogardzie rozpatrywał sprawę ztylu na policjanta, 
ir:N;ik .m1~01S111y. Po poWl"ooiie Drizymały z nał się przychylił i odroczył ro.zprawę głośnego napadu no posterunkowego zadając mu kilka ciężkich ciosów. 
V.:-Ję z,Le1ua, Dulec.ka por~ciła Iskrę i wró do obecnej kadencji. policji Borkowskigo ze Starogarcj.u. Po nadejściu pomocy wszystkich awan 
c1ła do Drzymały, za któr~o też wkrót· Na łnwie oskarżonych zasiedli: 23- turników osadzono w więzieniu. 
ce wyszła z.amąż. Na weselu, wśród go- Obe-cn1ie sta.nął, Iskra pora.z trzed letni Kurt Bolt, Anton( Kenchel, Franci· Sąd Okręgowy po przesłuchaniu 
pod dom Wojc,ie.cha Drzymały. Wybiw· p;zed ~ądem przysi~głyc~ .. - Z orzecze. szek Schuitz i Henryk Blauschek, wszy szeregu świadków wydał wyrok, ska
szy s~bę, strzelił pr~ez otwór do wnę· rua ~regłych w;nnilka, 1lZ osik. T~a.sz scy z Tczewa. Osobnicy ci po sutej i zulący: stryJecwego syna senatora 
trza. Jednaik kula chybi.ł,a. Drzymała po- Is.kra Jest Z1Uipełn11e zdirowy na umysle. dobrze zakropionej libacji w Sokolni-1 Stronnictwa Narodowego, Kurta Bolta 
gooił za uciekającym zbt"odniarzem, obez Sędz.fowiiie przy.sięg1i ootwieridzili wię·k czówce w Starogardzie, nie mając pie„ na 20 miesięcy więzienia, Kenchla na 
władnM go i oddał w ręce policji. szością głosów l>yta.Ma ~łówne co do wi· niędzy na uiszczenie rachunku w wy- 13 mies. więzienia, Franciszka Schultza 

Isikra odipow~a·dał za swą · .zbrodnię ny osikrurfonego~ Trybunał -wfniósł wy· sokości 30 zł. wywołali awanturę, któ- na pół roku więzienia, z zawieszeniem 
... ,.,., .... -!_~_~!'!._~_!""'"~ ....... ,;,..--.... ....;;....,;,.. ______ ..;. ____ .:.,. ____ ~-----....:...:.,;;.;;,;,;;,;;,;;,,;.;,.,;.;;..;,;;,1111111.;;..;,;,,;.;,;,;;;,;,..;.;.;.;.;,;p1111111..;.;,„„„ .... „„ .... „"""--"--~------------

ł Dziś iPitEśtircydSIERCALERA 

ł Dramat tak wielki jak serce ludzkie. - W rolach głównych: 
. i Dickle Moora, BellY Gralla111, Aleksander Carr • 

••. Sienkiewicza r,o ł oraz film polski: $ Następny program~ 
Tel. 141.22. f Burza nad Zakopanem. g Ta1emne Moce. 

Of"wlękowy Kino-teatr 

Ceny miejsc: I seans 54 1 85 g-r„ nast. 
85 gr.. 1.09 i 1.30. 

VARIETE - TABARIN11 
DANCING H 

Narutowicza 20. Teł. 154-60, 150·66. 
Codzie,nnie godz. 5-8 FIVE. Ko.ns. 80 

groszy. 
Od g. 11-ej w. KABARET-DANCING. 
f!i'HI 

Plerwszorzedny dźwlekowy 

Ostatnie 2 dni 

DZIEJE ZECHU 
wg. Stefana Żeromskiego 

Nadprogram dodatek dźwiękowy.-Passepartouts i bilety ulgowe nieważne. 
Sale dobrze ogrzane. . . 

D.ilś I codzlem!le 2odz. 9 wiecz. Wejście , beZJ) latne. Wielki ,Prosu:am Atrakcffny 
Dzi~ walcza tfastepnc 3 pary 4 „Braun: 4 Fe1ilando, 3 Marry's ~eo Span oraz o godz. 10-eJ w. 

Wielki Miedz·ynarodowy Turniej Walk Zapaśniczych 
1-szy obraz. -

D:Ewh;kowy Kino-teatr 

I I I I I I I I I 

ADRIA 
I I I ·• I I I I I 

Ge>ny miel~: I seans 54 l 85 il'„ nast. 
54, 85 l I.OO. 

~ lałeini Jliet:W:n<>r,ze\inych za.paśnl· 
k:ów światowej sławy m. inn. JAM 
JANDI (Afryka). MICIIBLSON (~. 
żyd.), ZARBMBA (m. Polski) <»"az na 
wezwanie turnieju znakOlllllty UXA 

CTIBOR. 

Kino-Teatr HOBIE'IY 
Dziś premjera - Wiei.kl Podwójny Program 

II-gi obraz. -
Pierwszy raz na ekranie wybryki natury, fakloh dotyehozas nie widzie

liście nlgy w życiu w potężnym pełnym na.pięciu dramacie dżlwów 

OR BEZ PRZYSZŁOśCI l niesamowitości 

POMO~SKA 89. Tel. 248-05 W rolach głównych idealna para kocb'anków: najpiękniej zbudowana 
kobieta Hollywoodu Joan Gtaford oraz nowy Valentino Clark Gable 

DZIWOLĄGI 
Doiaz<l tramwajami O i 4. 

W rolach głównych: OLGA BAKŁANOWA, WALLAC oraz dzlwol~gl 
Nadprogram; Dodatek dźwiękowy. 

DŻWIĘKOWY KINO-TEATR 

OśWRAl'l'Oft'I 
WODNY RYN.EK 44. 

Dojazd tramwajami 6 i 10. 

Od wtorku. dnia 5 grudnia r. b. 
i dni następnych 

Wielki podwójny niebywały 
program! 

I, 

Dr. MED. Dr. 

J.lo~rowoli~i Al. Kopcio\vski 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

Gdańska 37 choroby skórne I weneryczne 

Tel. 232·55, przyjmuje 7-8 wieczór. rtawrot 2, tel. 118-04 

P o d fałszywą flagą Dr. MED. 

" '~:;: „~~lFh~,~~%1:"' H. szlf MAcHER Mikołaj Bornstein ,,SDŁŻWOIĘKONWECKINEO „ 
fierwsza polska pełna humoru i h b k b' · k · 
werwy muzyczna komedia si>0r· Choroby skórne c oro Y 0 iece 1 a uszei:Ja NAPIÓRKOWSKIEOO 28 

towa P· t. 1 weneryczne Rzaowska Nr. 5 ~·..ł b 
~-··oo metrów miłości Od wtorlkut ·„~1nian~„5t..:,""'y.-n„ia r. · • PIOTRKOWSKJI 56 (wejście Sieradzka 1). Tel. 191-08. uiu. Wo> „.,.. ..... 1 

w rolach głównych aisy mmu llOł . O Przyjęcia: 10-11 1 16-19.30 Nasz wielki podwófny nlebywa· 
s'..iego Zula Pogorzelska, Adolf tel. 148·62 niedzie-le: 10-12. ły oroiram 
uymsza, Kallnówna, Tom, La· od I I pół - 4, 6-9 wlecz, w nie· L 

wiński, Cybulski, Ankwlcz, .~~~dz~le~le~l~św~l~ęta=o~d~l~O-~l~=JIDr. J. NADEL Panmount ma~ preed-Chór Dana 1 innL Ceny lecznicowe. stawić 
l'oczątek przedstawiefl w dni po MAURICE'A CHfVALIBR.A 
'· ·szednie o godz. 3 p, p., w nie- akuszer. anekoloa w ~ieknym fMmle p. t. 
lziele i święta o godz. 12 w p, Dr. Jan Polak Kochaj mnie dziś Cen lel dl łod I „ 1 Godziny przyJ~t od 3-6 I 7-8 

Y m se a m z e„y m. I I z -~'""--„ Jea"""'tte Mac 
25 r II 20 III 15 P rzeprowadz ł • ... na .., • ....,~·v.0.11„ „„ 

I 
g „ m. gr., m. iu. ... Donald 

Cenv miejsc dla dorosłych Im. AnDRZEJA 4 
80 gr., II m. 60 gr„ Ili m. 40 er. ul. nAWROT rtr. 7 n. 
Dla dorosly.::h na 1-szy seans TELEFON 228.92 Wielki 100 proc. dtwlękowy 
wszystkie miejsca po 40 gr, Tel. 164·21. ----~-::::=.. lfim polski według powieści Ełl· 

~l!i!!~~~~~~~!!!!!!~lchoroby weiwnotrzne I all~C7.l!IO ...__,. __ - zy Orzeszkowe! p. t. · 
':: (asłma. PokrzYWka. ml~eua.. reu- DR. MED. „c: n A N„ 

TDR.RMEED. CHT. Oodzlny~~jć 6-·7. L. NITECKI w roi~w~~wM~~b~sk1~wl-
ZAOINAL terier angielski, biały, le- Na pierwszy seans ceny miejsc 
bek bronzowy. Odprowadzić za wyna- 6PEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- zniżone dda dorosłych 50 l1JI", dta 

CHOROBY SI<óRNE I WENERYCZNE 

Zachodnia 64, tel. 185-49 
przyJmule od 12-2 I od 7-8.30 wlecz. 
w niedziele i świeta od 10-::12'"~ 

ZAGINĘŁA 
SUKA 

rasy i~land21kiej, bronzowa, ogon pu
szysty, waibi sic ,,Ari". U1)tasiza się o 
odiprowad:?;enie takowej za wynag•ro
dzeniem pod adresem Sułocki, uHoa 
Ziglerska 133. 15-Z 

OKAZJA na czas przedświąteczny 3 
poczt retuszowane 1.50 gr. tylko w 
zakładzie fotograficznym L. Laksa, 
Żeromskieg-o 84, dojazd tramwajami: 
5, 6, 8, 9, 16. 

choroby skórne, weneryczne 11Jrodzeniem. Gdańska 48 u portj era. 7 RYCZNYCH I MOCZOPLCIOW~CH d':iLeci 25 gr, Początek przedsta· 
i moczopłciowe NAROŻNY lokal ha ndlowy, nadający rłAWROT 32. Tel, 213-18 wiefl o godz. 4 pp., w soboty o PRZYBLAKAL się pies WYżeł l>ron-

PiołrkOWSka 10, tel. 245-21 ~Jej~~e k;;:eesi~J~~~~ i~~!~~;:;~w~t~v~~ Przyjmule od 8-10 rano ł od 5-9 w. godz~ i~~. 'r2!1j~i~~d~~.ięta ~~~r ~~~1~ o~~~r~ia;I"z~~~~.i:i ~~~~: 
Przyjm. 8 rano do 1 pp. I 6-9 wlecz wodu przeprowadzki do własnego od- W ni~dz. i świeta od 9-12 w t!Ol. l••••••••miilm•••liltów. Ruda Pablanklka Uli. Poiicyina n 

w niedz. i święta 10-1 pp. stąpię. Wiadomość w administracji, --- Zbe>rorwsld. 



Otwarcie nowego lodo
wiska w Łodzi Jeszcze o meczu Polska Niemcy·· 

· · · . . W dniu dzisiejszym nastąpi otwarcie 
Wn~zawa, 6 grudnia. 

.Tru~o w d~zym ciągu re1acyij z me 
~-ZU r 0 11Ma -: Nbemcy ;poda Wlać ciągle 
ie~zcz~ . entuzia.styc.zne gło~y µrasy niie
m1eokbCJ. WszystkLe p1sma zasypywane 
są przecież wLaidiomościaimi o meatu 
zam:ieszcz,ają rek·o·l.'ldową iilość wia,dOtJnoś 
ci o tern &potkainiiu. Ale tr.Jdn:> też temu, 
kto spo,tka:ni.e to oglą.cLał, pogodzić się z 
myślą, że o meczu i.r.zeiba D.!"zestać pisać. 
Ciśnie się poprostu pod pióro tyle wra· 
żeń, że trzeba jeszcze raz dać krótki re· 
portaż. 

PrzeJ~wszystk~em w1ięc, ~dy się tyle 
mówiło o -;,ras~e niemieckiej, wyrazić na· 
:eży podziw dla sipr.awnośc1 jej ·pracy. O 
g, 9 wieCll)fem W medz;,el·~ W pi1Smach 
berlińskich były już doi.::łacl.n.~ sipirawoz· 
dania i foto.graije. W poniedziałkowym 
~.z. am M:Hag spl.'lawozdanic pi...c;.ane 
1esl przez kilku współp:·ac: .•wników i m. 
in. przeprowadzona jest, jak ittż pi1saliś
my, ciekawa 'kla1syfi.kacja nailepszych gra 
czy, najciekaW1Szych momentów i t.d. 
Rekordem szybkości jest zamieszczenie 
w poniedzi<1łkowym wydaniu ra.nnym 
gł06ów prasy wainszewskLej również z po 
n·iedzi.ałku 1'\atno. A więc w niedzielę wie 
r·-o:orem sipnawozdawcy wars za wscy te· 

1·--" -w .„ 
~ 

Polaik.o~ skłaid.a.ł·a się w .całości 30 proo. 1 n1o p1"zysbr.01ona. . , nowego lodowiska s. S. ·R.apid przy ul. 
techn1~~· 25 proc. zgr.aaid-a, 3,0 . PJ'.'OC. I W c~ais1e odig.rY"".'aima hymnu polsk!-e· Annv 8 (róg Piotrkowskiej). 
enerig11 l .z~ał~, 15 proc. ustawi.a:n11~ się. 

1 
g? publiczn:ość .ruem1°eaka stała z podn~e· Kierownictwo nad nowym torem Io· 

Gra N1emcow składał·a &ię zas z 33 s10iną do. gory prawą ręką .. Cały S>lad.1on do wym obiąl p, !\latt, znany fachowiec 
proc. techniki, 15 proc. z.grMia, 20 p.t"OC. przy.skoiony by~ w swa1styik1, ~ w. środlk17 w tej dziedzinie sportu, co daje gwaran· 
u:staw~am&a się, 20 proc. einergji i UJpału, powu.ewały flagi: po.Iska, ~1100:1.11e-cka. 1 cję, że nowy tor cieszyć się będzie dtt· 
10 PJ10c. taiktyki i to złej. s.zwi~dzka. . ~a bobsk~ ~idowały. sdę żem powodzeniem. 

DQJ>eł.n~aiją sp.tiawozdania fotol!rafje i ~ecia1ne mte]'l~ca dla mwaJ11d6w wo1en· d lkó 
ka.ryikatury graczy. Fa.chowa sbrona roi nych, którzy sded12ąc w wózkach ob.&er· Dziewięciu zawo n w 
się od komplemen·tów pod adresem pol· wowaLi meoz. K p ·zJ d a mecz 
sklej drużyny, kollllPlemmtów taki-eh, ja· Nas.trój &potika.niia był n.iiiczem niiieza· • • e noczone kn 
k1ch my nigdy jesz.cze na&iej drużyn•ie mącony. W czais~e zawodów tłwny dkala Z Warszawian ą 
n.ie uczynmśmy. jące boiisiko, ruch iprzed stadionem, hym· Jak się dowiadujemy KP Zjednoczo-

:. ny, obecność wń·elu oficerów wytworzy- ne wystąpi w niedzielę przeciwko War-
w nLedz,Lelę rano kierownicy ekspe· ły atmosferę wiieJikiego eipolkowego wy· szawiance w Warszawie w następuja,-

dycji pi.łlkarskiej i dzienn·iik&~ze byli po• darzenia. cym składzie: Kijewski II, SiekowSki, 
dejmowa.ni śniada.niem przez konsula ge •.~ Brzęczek, Michalak, Marczewski, Trza-
ner.a.lnego p. Gawrońskiego. Na śniada· Nie motna jednak ctzieninikaitlloan nie· skalski, Stanikowski, Krejczy i Jaskóła: 
ni1t1 tern sekretaii·rz komitetu igrzysk spor mieckiitn odmówić objektyWllloiści. W nie Kl "' • d • ł 
towych p. Glirter po-infoirmował zeb:a· których 61prawo.zdainiach ptisiain,o o niie21a· O wezm1e U Z18 
nych o pracach i pl~na.ch komiste-w. słu.ż;o.nem · zwycięstwie Niemiec-, a we w turnleJu zapaśniczym ŁOZA 

• • wszystkich o „olbrzymi•e.j" .ni1esipodizian<::e Turniej zapaśniczy organizowarty 
Dz.iienn.iikarze nie byli za,proueni na jaką sprawiiła dobr.a gr.a Polaików. Mię· przez ŁOZA · odbędzie się w piątek i 

b3111k~et ipo meczu. Taki zwyczaj istnieje dizy wierszami moiŻna było wyczytać o· niedzielę w lokalu Sity przy ul. Głów
podob.no w Niemczech. Potem Ni~mcy bawę o w-ynńlk zawod-Ow recwa.niowych w nej 17 od godz. lO-ej. Posłuży on za 
rol.lmyśl•iH się i z.apro;ponowali. by dzien· Wa.pszawie. eliminacje, gdyż zwycięzcy w poszcze-
ntOiat'ze wydelegowali piędu z pośród .*~ · h b d t 
sń·ahiie. Dz.1.enr1i:karu polscy z z.aprosze· Po meczu pu.bLiiczność witaJ11gnęł·a na gólnych kategoriac ' ę ą reprezen °-
niia tego niie sikorzy9ta.li. bo~sko .. Na1Si graicze maleźli s·ię w kole wać nasze miasto w meczdu zapabśni-

•.• 'rodaków zamLesZikałych w Ni·emczech. czym Łódź - Warszawa w ni~ 17 m. 
W Doimu polskim odbył się w sobo,tę Rozległy się okrzyki: „Brawo reprezen· W Warszawie. 

wieczorem bal, na który zaproszono rów . tacja Pols.ki" l Jaka§ pam1i objęła Myitia· Do turnieju zostali zgłoszeni nastę
nie.t piłkarzy. I ka za szyję i z płactem ucałowała go. Po pujący zapaśnicy: z Unji: Sadulski, Pta

Gr:acze, rzecz prosta, nie byli, wy· 
1 
raz p·i.erwszy wklziała po1s.kiich apor:tow- wiński, Furmański, Jagodziński, Jaku

deezkę polską reprezentował jednak p. ców w Berliinie i po ra.z pierws.zy m01gła bowski, Dąbrowski i Olesiki z PKS-u: 
gen. Bończa Uzdowski i dziennik2.rze Eię cieszyć, iż jej rodacy d10.równ.aLi Ni-em Krygla, Swieruda, Sierczak, Rytko, Bu-
ipol&cy. Obec.ny był r6wn~i:>ż kon~ul gc· com„. czyński; SKS: Krakowiak, Pawlicki, 
neralny p. Gawroński. j :. Panfil, Markiewicz, ~licki, Neugebauer, 

Związek Polaków emiitrantów powi· 
1 

Ws,zy.st.ldch wi.dzów udeirzyło bo, z.e Sokół: Opacki, Antczak, Piechota, 
tał entuzjastycz.nte gości z Polski. od.po· , pLl•karze polscy czuli się le.piej na śti-skim Szmidt, Dorczyński: z Siły: Rajski, 
wieclz,tał im kr6Lko gen. Bończa UzdC1w• tereni.e, niż Niemcy. Dzienn1ńka·l'!Ze nie· Łaźny, Kindler i Łędzewicz. Spodzie
s.ki i wzniósł okrzyk na cześć Pteiyde,n · mieccy przypiiSywa.ll to sprytoWli kaipiba· wać się należy jeszcze zgłoszeń zawod
ta i Marsz.alka Piłsvdeikiego 1 który zeb· na związko-wego p. Kałuży, który miał ników Kruszeendera. TTurniej zapowia 
ram podchwyci.li. Orkiutra odegrah swych graczy zaopatrzyć w bucik.i i: ~u- da się, ze względu na udział najlep-
Pierwszą Brygadę. I mowemi podeszwa.mi. Oczywiście jest to szych zawodników okręgu b. ciekawie. 

2wi~zek Polaków l'~zy około 8 tys niepro. 4.A. Tajemnica le~e sG--

1 
ospb. Są tu już obywatele niemi~cć}1 \•,tania się ci.o zfodowaci.ałe-go terenu po- Aktua11· a tenisowe 
&taraiją sic; jednak o utrzymanie kont.ak- le~ał11. na tem, że zawoclmicy tiiaai byli 
tu z ojczyzną. Obchodz:a wszystkie rocz I mniejsi i l'i:ej~i i wskutek tego łatwie.} ~~rizostwa teniisowe ~w~ata dla za• 
ni.ce na.rod·owe i pe obchodzi.e listopad.> , było im ru-;zać &ię na boisku. woclowców rozegrane zosrtamą na począt 
wym .pozos.tała jeszcze scerta odpowied· i R. Mosin. ku r.oku przyszłe~o w fi1adelfji. 

Według zaa>ow1lie.d1zii TilcLena weźmie 
w nkh uctzLaił „śmietrunika" temsows. mia· 
nowicie: Vines, Tilden, Richards, Hun
ter, Cochet, Plaa, Kożeluch, Nusslein l 
inni. Międzynardowy Zwi·ą~ek Piłki No.i· Hokeiści sizwedizik1iego A.I.K. Sztok· 

nej jest niewątpliiwi1e naijwiększą o.rgani· ho!an p<JikonaH .ze51pół ber1iń$k.ii~o $, C. 
!efo.n.owali z Berlina, a w poni.edz~ałe.k z l zaicją SIP'ortową na św.i.ecie. Zrtiei&Za oo 50 w sbO!Sunku 3:0. 
samego rana warszawski kore<;pon.Jent zwią.tl:ów państwowych, z których 34 MiędzymiastoWy mecz w hotkeiju lo· 
t:'.1;.ma bz.rlińsk~ego zdał już do Berlina h'.0e:rze ui1zi.ał w tunn.i·eiu o miJStrzos.two dowym. Zurych - Medjolrun zako„~czył 
reiacje z pr31sy wa.rszawsk~e;. I świiarta 1934 roku. Godzi się naidmienić. się Z'WyCil(srwem szw;aijcairów w stoSIUil• 

Nasz znakomity obrońca przy pod· 
skoku do piłki zderza się z przeciwni
kiem i traci na chwilę przytomność. 

W fa chowem :Piśmie FusStbal Woche Ż•e w r01ku 1930, w p~erws.zym turnieju o ku 1 :O. 
G1prawoz.da.nie z meczu Hczy jedenaśc1.e I miii&taizo,stwo świata, rozegranym w Mon- Angielski mi&tr.z boil<isetm~i wiitgi dęt 

• stron. Nrijµ1izód icLme ~lis .pobytu Pola· . tevd·de101 ud.zi·ał brało tylko 13 państw. ki.ej, Jack Pe·Le.n'i•o111, po!konaltly zosit1ał na 
k6w w Ber limie, portem inny autor odm:t· · Dotychc~alS clio mi.ędzyna.rod~wego zwńąz punkty w 15 rundach ![)l.!'IZe.Z Len Har· 
lowuje na:sti?io?e sipobkain~a z dużą dornie· ku pi1łk·a11"sktego .11~e naileżą: An.itlja, veya, który zwycięstwem ~em .ułiob}'ł 
sz:ką poliity.k.i, spotykamy nawet taki.e \ Sz.kocja, lrLalllldJj.~, Wa.tja, Kairtada i szereg d1la stiiebie tytuł misifrza .Aai1glii. 
zwroty jak: .. w~ród wiatru czuć powl.4.tw pJ.ńslw środikowej Ameryki i wiele kra· Kolarska sze.ścliodin:iów!ka w New Yor 
od Wisły'' i t d. Potem znów mnv autor jów afrykański·ch. ku z.o1S1ba.łia zakończona. Zwyciężyła pa.na 
pcciaje m~nutowy przebieg zawad.ów, in· Amatorski Ze$p6ł bokserów POtZ4'11a· Letomner -- Pedie.n, 1354 pkt., 3091,580 
ny krytykę graczy, a potem omówieniie niiia. wakzyć będ1z~e w dln.iiu 10 b.m.1 a kim., 2) HiJle - De.ba.ie.ts ...,_ o 1 okirąże· 
ogólne. Tam z.nów zwraca uwagę cieka- I więc w naidchodZł\CI\ ~lę, we Wrroc n1iie z tyłu, 3) Demps.ey - Wa.Ltour. 
wa staty.styka, którą przyfacumy. Gl'ta ławiu, przeci'Wlko rieprea.ntacji W1rocła· Słyinny ho;J..ende.r Maie N8illl81.l'la, j.aidą.c 

wia. w pamz·e z Wmt-erem, z.aijął zaledwiie 10 
~Ol~kan~e <>bu tie9f'ezen1baqi, odbyte m.ie4sce. 

pr.z.ed ttizema laity, zalkończyło się zwy· W meczach ~ rundy o d-
cięstwetin Pozn,ama w stosunku 12:6. sbrz()tsitwo Węgier w piił1ce 1110mej - Hun 

MiędzypdstwOwy mecz rugby Ntem· ga:riia pc&Ottllattla zois;taiła prze% drutynę 
-cy - Ho1ain1dija z.a;kończył się wyisokiem Booskay 1 :2. 
zwycięs. twem niem.ców 23:0. I Pomtem .- Uipets>t piodronał Abtila 3:1 

Nleimcy riepre.zenlbotwane były prUtZ a 3 Berir.k wyijrid z Kilpeet 3:1. 
drug.i gam~u ~czy. . .. 

r•~ •• • 

U.ka.ziała się już ·oFtciailna ~a naf1eq:>· 
szych te.ni.s~s lów k.runcusldch, która. 
prziedstawia ei.ę na.stę.pująco: BOil'lobra, 
Boussus., Feret, Bfa'nnaind, Lewer1 Mel'lin, 
Brugnoo, Gent:ii.en a Lam:d!ry. 

O!!łoszO!lla zostiałia rówmńleit lis-ta tenit· 
sowa Ha.W. Na <Wele twl:y miaij.diuią się 
V ailenilo i Sbef·amd.. 

Sporty zimowe 
Mi)S.ttl'IZostwa hOtkaj-O'Wle dkręgu roi· 

p:c>c.zęt~ zootaną w poozattku ~tycznfa, 
~dy~ ŁOZHL <::hce dać możność klu~ 
należyiteigo p1"zyigot1owiamiiia swych ziesipo· 

łów. 
Setklrebairjiait ŁKS·u pnzyjmuje iui (w 

gadlz. 18 dlo 20) zrupdisy na k'Utisy narcia..r
sBci~e i łyżwiiia~ie, kitóre pil.'loiwadizo111e bę· 
dą pod kiLeiruinJlci.em faichorwyich inistlrukto 
rów. Jednocz,eśn~ kaiż.diy chęttny mote 
lllalbyw1ać w LKS-ie ·MlMy albollla!lllenlila· 
~ecaLoidlowtiisnt~ · 

Na staidi<mrue ~S-u Ptt1JY Af. UaJ m· 
sb.ł ur.ząda;<my tiar &alileCilJ'kiowy. 
~ ~ Sp11owaidl1Jen.ia db t'ot<W 

Upominki dla piłka- Pierwsze zawody =~.:==~KS::.i~ 
rzy polskich narciarskie w Łodzi łlęott11decnoję z Poil$ke ZwWązk.iem Ho. 

_ . · kie}a nia Lo.dlzie i oozeikure w n.aijblidlsZ)'ldli 
z dkiazU niedzielnero apotkanla Zw· SelfoJa sportów zimowych ŁKS„u dln4aich oidlpowi.ed!zii.. 

Niemiecki Piłki Nożnej ofiarował pol· organizuje w drugiej połowie grudnia 
~ skiemu związikowl srebmą tacę, a człon· zawody narciarskie w Łodzi. Odbędą Niedawno "donosiliśmy, że slyn'ny . ,. -

'- ·· kom drutyny polskiej S·rebrne kubki o· sle on~ w Parku Poniatowskiego, któ- przed kilku Iaty pięściarz francuski 
Jedyna bramka, jaką ni.emcy zdobyli raz honorowe odznaC'.tenia związku nie- ry po~1ada odpowiedni teren, przyczem Carpentier, zamierza wrócić na ring. 

w o5tatniej minucie zawodów, przejdz.i:e mieokiego. lprzew1dziane są biegi: dla pań na 3 klm. Obecnie dowiadujemy się, że Car-
chyba do h~torji sportu polskiie~. Palski Związek Piłki Nożnej prze- oraz dla panów na 6 klmż pentier rozpoczął już bardzo regularny 

Ilustracja nasza przedistawia doikład· słał związkowi niemieckiemu artystycz- Pierwsza tego rodzaju Impreza pro- trening, podczas którego wykazał zna-
nie moment zdobycia bramki -przez Ras· nie wykonaną wazę porcelanową z go-,pagandowa w Łodzi z pewnością cie· komitą formę, górując wyraźnie nad 
senberi~a, mimo oh-ecności poćt bramką dlem Rzeczypospolitej, a dla członków szyć sie będzie wielkiem zainteresowa-

1
czołowymi pięściarzami Paryża, Carpen 

Kotlarczyka II, Mysiaka, Martyny i Bu· drużyny niemieckiej honorowe odwacze niem LDrz~?.Yni się do rozwmu narciar tier zamierza niebawem stoczyć walkę 
łanowa. 1nie związku polskiego. stY'a w uaszem mieście. ,o tytuł mistrza Francji wszystkich wag, 

•• • 
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JAK .ZA KRÓLOWEJ WIKTORJI.„. „A z o yn·e 

Podczas święta cyklistów amdełskich 
jedna z rowerzystek zjawiła sie w stro W Londynie utworzony został pułk kobiecy, który stanowić bedzie rezerwę 

iu z epoki wiktorJańskiet. na wypadek niebezpieczeństwa narodowego. Na zdjęciu komendantka policji 

:nwA ~WIATY. 

Amerykański wodnopłatowiec najnow
szego typu wita fregatę „Constitution", 
będącą dokładną rekonstrukcją histo. 
rycznego typu dawnego okrętu wojen-

nego. 

kobiecej, p. Allen. odbiera pierwszą defiladę amazonek. 

abryce bront 

---------------· Podczas łustracU jednej z fabryk broni, premier japoński 
lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllliilUlil!llll!llillllllllll!llllllllllll" · szablę. 

własnoręcznie 

I 
I 
I 

PUMA 

M 340 

W OGRODZIE ZOOLOGICZ
NYM. 

„Vocalphone" - nowy wYnałazek a-
l merykański, umożliwia śpiewakom 
sprawdzanie swych błędów i niedo
kładności bez pomocy osób trzecich. 

lllllllllllllllllllllllllllll!lll!lllll!!!lllll!llll!lllllll!llllllllllllll!lllllllllllllllll 
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Codzienna nowelka ,,Expressu" lklemł, ni~biesldemi oczamd. Chcdał wł
·docz,r~ie obś powtiiedzdeć, aile nlie miał 

W 11iołe1n IDiosie€ZkU ~rrm~g~~~o \Weczorem, gd'.Y pozostała z 
nnm sama w kuchence, odbyJli dłuższą 

Taiksówka zatrzymała się przed ma- wała jil.llŻ sobie sprawę, j,e jurż nde potra- rozmowę. 
łym, odirnpaniym domkiem. Diitta Simon, fiłaiby żyć w tej atmosferze. - Co ty właściwie teraz robi'Siz, Piio 
młodz.illlilika tam.cerika, zapładta szofero- Ma:tka, siostrz:yczlk~ i brat przyW1ital~ I trusiu? - pyitała rnvta, głaszczac go po 
wi i poczęła siię wS!J)li!nać po wąskich, ją okrzyikami iradoścL płowych wt()lsach. 
d1rewn!iainych schodach: . . 1 • P_rzeci~ż jll!ż tak da'Y1n? ie} nie wi- _ Skończyłem szikot.ę powszechną 

W tym dlOmu 111rodzr1a się, ilu spę- I dlzi1el1. D1itta wttele razy J1uz obfiecywała, _ odvowiedz.iał jej cicho _ i ternz mam 
d1zila ki'lkanaściie lat ~wego życia.. ! że przyjedz.ie, lecz jaikoś nigdy nlie mo· pójść na praktykę do szewca. Moje 

, W małY1!1• ~adY1!ll1onym pak~ilk~, w , gb dotrzym~ć. słowa. . . . życie jesit bardzo n1i.ecielkawe, wńęc wolę 
~to~~ ?1111lez~uło s1ę osiem, . a ~eik1edy .i Ody. s~ę J1WZ 'Yresz.ohe uspolkmllI, mait- 0 niiem nie opowiaidla1ć. POW1iedz mi I·e-
1' . d1znes1ę~ Ludz~. Od.~y na mą [11e zwrć ka rmc1fa pytaiI1J1e: . . . piej, jak wygląda Paryż. 
c1ł uw~g.1 pew1~ rrueiscowyi adwokat, z . - A czy tJ:. dZ11eck?, rnc nne s~ra, Diitta opowiadała mu dość dł'Ulg'O o 
pewnosc.1ą ~pędziłaby w tnll!asteczlkiu ca~ crsz Pr.zez to, ze s~ęd~rsz u .?as kdka cwdlach stolicy naidselkwańskdej. Póź
te swe z~c1e. . . . . !ygodlm? Czy to sn.ę me odbt~e na two, niej mówiła o Londyinde. Wi1edTIJiJu i Bu-

Lecz ow adwokat w iak1Lś nnewyitliu~ ich zarnbkach? . d c'e 
maczony sposób przecz.u~. że Ditta ma - Nie, nie odbi•je się - odpowlie, apesz 1 : . . . 
wielk1ie zdoliności tąlll.ecZIT!e. I począł ją dzi1ała ci1cho Ditta. ChłoJ?1ec sł~~ał . JeJ o~o~ścl z o
ksztatcić. Młoda tamcet1ka dopi&o po chwil!~ twartel11jl .usfatllll: l ann ~aJZIU JeJ ndie pru;r-

Dziękii TIJ1emu Diifń:a wYrwał.a się zrowmiała· o co martice chodlzito. . wał. Dop.1ero gdy skoncz.yła POWledlziiial 
\\~krótce z małego miastecz;ka, dizdlęłk,'i Przeoież od śmierci ojca Ditta utrzy daho: 
niemu pozyskała pierwsze ainigagement, mywała całą rodl'zt1t11ę, przesy1ając każ- - A 'Ul nais w ml'asteczlru jest b~~~o 
a późrniej jiuż saima torowała s·O!Ji'e dro- dego miesiąca wYznaczoną sumę. Sta„ smutno. T~ smuim~, talk ib~z.~adzteJ'Illie 
o-e. w żydu. ruszlka obawiała siię widocmie, że mt- szairo, że Ilile mogę JIUIŻ 'claUiżeJ w-yitray-
"' · W ciągiu trzech !•art wyistępowała ni'~ ta będzie muisiała . zmniiejszyć swą po- mać. Gł . fk.'I , • t ..i11a ,... 

mal we wszys~kich większych stalicach moc. - tlJPIUU ,1·. - rozesmLaia '3'JJY ;:,iLO-

eu.ropejskich. Diittę zabolało to ogromt11i'e. stra. - Jestes ies.zcze ~alY1f,l1! chtop-
Czy była szczęśliwa? Czasami ba:r~ Była pew:na, że wszyiscy będą sdę cem. Od~ f'Yrośmllesz, wYJedZ'resz stąd 

dzo. Ale d'ość często, gdy ocierała Slię taik cieszyć z jej przyjazdu. . z pewnością. . 
0 wielkomiejslką zgni'litZITTę gdy musiała A tymczasem Okazało się, że juli zid'ą Następnego WteCZOl'JU\, gdy ZITIÓW zna-
sie zalecać do opa~viah cYindcz.nycih dy.. żyli się od niej odlzWYczalić. leźlt się w dJw:ójlk:ę, dhłopiec ndeoczdkil-
rektorów, od których z~Ieżały da1sze jej Siostry, po paro chwiąach, poczęły w~n!ie wYciąg;nąl ~Y bl'Ok n'l~ow~. 
!·osy, marzyła o matem, Cliehem mia- Ogilądać jej sukDJie. Matl<:a zaię.ła się gio- D1ittę ogamęJo zdumlenlie. JeJ brac11-
steczku. spodarstwem. szeik posiadał bez;prz.ecmie dulie zdot-

Teraz iednak, gidly z:n6w zm.a1azła się TyUlko braqiJszeik, plęfoast~eitm.i ohło- 11ośqi mailarsllde. 
w tak ' jej doskonale :mainYll:n d0tl'lll\Iu1 ~era piec ·spoglądał wciąż na rufą swemi wtel - To twoje cys.Umkr? - zawołala:. 

- Moje - odJprurł jej. ~ Malluję jl\llŻ 
bandizo dawoo, ale o tern inlilkt nie wie. 
Matka m111ie zreszitą zu,pefnte me rozu
mie. Ona chce, bym został szewcem. 
A ja marzę o zupełnie in11nem życ~u. Za
bierz m!lJie ze sobą, Ditto! 

- Teraz jeszcze nie tnDgę, dlziecko 
:__ po\Wedizdała clcho. - Może za parę 
la-t. gdy dorośnliooz. Nie myś'l zresztą, 
PiotrusJiu, że tam w w.i.ellkim śwliecie tak 
łatwo znaleźć szczęście. Czasami w 
matem miastecziku moŻlfla ml!eć więcej 
zadowoleruba z życia. 

- Ale ja s~ ilu dluiszę - zawołał 
chłoP1iec, tłumtąc t·zy. - Tak cze!kałem 
11'1 ciebie! Jeśli ty mi nie :pomożesz, to 
ju1ż chyba nlilkt ! 

Od tego d'lllia Diitta llllnilkala briafa. Nie 
mogla go wzeoież zabrać ze sobą, w:ięc 
WO'lala l~iej z nim nile rozmawi·ać. 

A Piotr.w§ spogilądal nia nią dągle 
błagaLnym wz,rdkdJem, ja1kby Dicvył na to, 
że ona go wreszcie przYtgamie do sie„ 
bte. 

W ten sposób 111PłY1nął cały tydzień. 
Ditta postaniawiła wróqić do stol~cy. 

Matka, siostry l Pi1otirwś od:prowa
dziiJI.i ją na dlworzec. Ody pociąg i'll'Ż ru
szył, Piotruiś nagle ją ' Złapał za rę!kę: 

- Zabierz mniie ze sobą! - wybeł
kota1ł t11up1io bliady, 
· - Zacze!kaj, Pl~otrusfluJ. może za rok, 

za dwa - odpowieidlztilała mu. 
I po ah'W!illi rozległ siię gwlilzd IOO:omo

tywy ... 
Mały Piotruś ltlile ohdał czelkać„. 
Nazajutrz sam wYl.'IUJSZył w świat. 

Tłum. D. 
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